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Rząd Litwy nie wywiązuje się 
z zobowiązań względem jedynego 

polskiego dziennika — czytajcie na str. 3.

Dramat w Budionnowsku dobiegł finału
Wszyscy zakładnicy, przetrzymy- 

I  tani od sześciu dni w budynku szpitala 
I  w Budionnowsku, zostali uwolen ieni w 
(poniedziałek po południu —  
I  poinformował wiccgubcrnator Kraju 
ISttwropolskiego Aleksander Koro- 
I  bicjnikow.

Bojownicy czeczeńscy zabrali ze 
liobą ok. 160 osób, k tóre mają 
lagmiantować im bezpieczeństwo w 
■todze do Czeczenii. Wśród tych lu- 
Itó  (wyłącznie ochotnicy, którzy do­
browolnie zgod zili s ię  zastąpić 
D n ln ik ów , przetrzymywanych w 
lepi talu od 14 czerwca) jest co naj- 
n e j  7 deputowanych do Dumy 
lwstwowej Rosji ze znanym obrońcą 
■Praw człowieka Siergiejem Kowalo- 
1*00 oraz 16 dziennikarzy rosyjskich 
łoctowych stacji telewizyjnych i ga- 

"t.
Kolumna, składająca się z 7 auto- 

l^łów i  ciężarówki-chłodni, którą bo- 
iPwnicy Basajewa przewożą zwłoki 
■Czeczenów poległych w Budionno- 
l^ku, ma do wyboru dwie drogi powro* 
I 1* do Czeczenii: bezpośrednio przez 
l^n-Tiube i Mozdok albo przez Mi- 
■•eralnyjc Wody, Piatigorsk, Ksbardy- 
j^Bałkarię i Inguszetię. Władze Ka- 
1'ttdyno-Bałkarii sprzeciwiają się

przejazdowi grupy przez terytorium 
republiki.

W  niedzielę Wiktor Czernomyr­
din zgodził się zawiesić, działania wo­
jenne w Czeczenii i podjął telefoniczne 
negocjacje z Basajewem. Rosyjski pre­
mier zgodził się następnie, by koman­
do mogło opuścić Budionnowsk.

Czernomyrdin poinformował, że 
po uwolnieniu zakładników w Gro­
źnym rozpoczną się rozmowy między 
rosyjską delegacją rządową i przed­
stawicielami zbuntowanego prezyden­
ta Czeczenii Dżohara Dudajewa.

Rosyjski premier dodał, że jego 
wysłannicy na rozmowy w Groźnym 
"nie zgodzą się na nic, co byłoby sprze­
czne z konstytucją FR". "Strona rosyj­
ska nie zamierza rewidować warunków 
postawionych wcześniej DudajewowL 
Nie będzie żadnej taryfy ulgowej" —  
podkreślił Czernomyrdin.

Szef rządu rosyjskiego oświadczył 
również, że "czyni się wszystko co 
możliwe, aby nie dopuścić do podo­
bnych traged ii w przyszłości". 
Oznajmił przy tym, że dysponuje infor­
macjami, iż bojownicy czeczeńscy 
przygotowują się do kolejnych akcji 
terrorystycznych.

Szansa na rozwiązanie kryzysu w

Budionnowsku i oca len ie  życia 
zakładników pojawiła się po tym, jak 
po dwóch nieudanych próbach zdoby­
cia szpitala szturmem (gdzie przetrzy­
mywani są zakładnicy), podjętych w 
sobotę przez grupę antyterrorystyczną 
"Alfa" i oddziały specjalne MSW, pre­
mier Wiktor Czernomyrdin zdecydo­
wał się na podjęcie bezpośrednich 
rozmów z przywódcą terrorystów.

Trwający cztery godziny pierwszy 
szturm budynku szpitala zakończył się 
niepowodzeniem. W  rezultacie walk 
zginęło ok. 30 zakładników i 10 rosyj­
skich komandosów, a także 3 terro­
rystów. Nie powiodła się także druga 
próba zajęcia gmachu, powtórzona te­
go samego dnia po południu.

Uwolnieni w sobotę przez terro­
rystów zakładnicy (ok. 150 ludzi, 
głównie chore kobiety i dzieci) oraz 
członkowie rodzin osób, pozostają­
cych w szpitalu, M «yłali od władz bez­
warunkowego zaniechania prób roz­
wiązania siłowego i podjęcia rozmów z 
terrorystam i. W  obawie o  życie 
zakładników mieszkańcy Budionno- 
wska zapowiedzieli, że własnymi 
ciałami zagrodzą komandosom drogę 
do szpitala.

Premier Czernomyrdin odciął się

od próby siłowego rozwiązania kryzy­
su. Zastępca szefa służby prasowej 
rządu R os ji W a ler ij Griszyń 
ośw iadczył w sobotę, że  nikt z 
członków rządu nie wydawał rozkazu 
szturmowania szpitala.
Odpowiedzialność za decyzję o  sztur­
mie wziął na siebie prezydent Jelcyn, 
który powiedział w Halifaksie, że 
pod ją ł ją  z m inistrem  spraw 
wewnętrznych Wiktorem Jerinem 
przed wyjazdem do Kanady.

N ie była to jedyna rozbieżność 
między stanowiskiem premiera i pre­
zydenta podczas dni kryzysu w Budion­
nowsku. Czernomyrdin zaprzeczył 
twierdzeniu Jelcyna, jakoby przy­
wódca czeczeńskich seperatystów 
Dżohar Dudajew otrzymał azyl polity­
czny w Turcji. Na tle krytyki pod adre­
sem władz Rosji i wyraźnego braku ko- 
ordynacji działań władz federalnych 
(co znalazło swoje odzwierciedlenie w 
przebiegu operacji w  Budionnowsku) 
Czernomyrdin wykazał zdecydowanie 
i samodzielność, a także odwagę-poli­
tyczną, decydując się na rozmowy z 
przywódcą terrorystów.

(D okończsnis na str. 6)
Fot Reuter —  Lletuvos Rytas

Jakiej narodowości jest Sprawiedliwość?
Witold Ginowicz ma 64 lata. W  latach 60-tych wrócił 

I^Z  Polski, dokąd wyjechał poprzednio w  trakcie repatria- 
1# i spokojnie mieszkał tuz rodziną nadal. Córka po latach 
iPByjęła obywatelstwo litewskie. On natomiast z  żoną i 
19nem pozostali obywatelami Polski i żyli korzystając z tych 
■Praw, jakie Republika Litewska przyznaje obcokrajow- 
I  ̂  Syn od 1987 r. jest inwalidą II grupy. Sam Witold i 
lfcgo żona są na emeryturze, mają działkę w zespołowym 
■i|dzie "Auśra". W  tym fatalnym dniu 7 lipca 1994 r. wie- 
ł^orem koło godz. 18 poszedł do tego sadu nazbierać nieco 
l ,Dwy dla kur.
I  Juozas Grebliunas pochodzi z  rejonu lazdijajslde- 
llo. Jest inżynierem. W  przedsiębiorstwie budowy 
1 r6g jest pracownikiem do spraw prywatyzacji, 
■^budował dom na działce w zespołowym sadzie 
1 Attlra". W  tym to domu wieczorem 7 lipca 1994 r. 
f  e« ° ł °  p o p ija ł ze  swoim  kum plem  Jurgisem  
■Jrcmkertćiusem. Sam Jurgis (ur. w r. 1938 w rej. 
■rjcnajskim, pracuje ślusarzem w kombinacie meblo- 
1*Vq» "Vilnius") opowiada: "Poszedłem do Grebliuna- 
|7’ Tam piliśmy. Po  godz. 18 podszedł Ginowicz, 
■ ‘•Pytał, czy można narwać trawy. Ja zaproponowałem 

trawy wypić sto gramów. "A  teraz oddajmy 
IJ-1 samemu W. Ginowiczowi.: "Podszedłem do znaj- 
l^ ta c go  się po drodze domku Juozasa Grebliunasa, 
■  ty poprosić gospodarza pozwolenia na zebranie tra­

wy. Gdy zaszedłem do domku, zastałem tam trójkę osób, 
rozpijającą alkohol. Byli to Juozas Grebliunas, Jurgis 
Marcinkevićius i jeszcze jeden ich kumpel imieniem 
Wołodia. Gospodarz J. Grebliunas pozwolił zebrać trawy 
i zaproponował wypić za Litwinów. Odpowiedziałem, że 
dla mnie nie stanowi różnicy, jakiej kto jest narodowości, 
byle był człowiekiem. Wtenczas uczestnicy libacji zapytali, 
jakiej ja jestem narodowości. Usłyszawszy odpowiedź, że 
jestem Polakiem, J. Grebliunas zaczął krzyczeć, że moje 
miejsce jest w Polsce, a nie na Litwie, dlaczego jem chleb 
litewski itp. Widząc nieprzyjazny stosunek, chciałem wyjść 
z tego domu. A le w tym momencie ktoś podstawił mi nogę 
i ja upadłem. Zaczęto mnie bić i kopać nogami. Słyszałem 
tylko rozwścieczone głosy: "Trzeba go dobić, żeby nie 
zostało świadka”. Wreszcie straciłem przytomność". Dalej 
opowiada córka Halina: "Zbóje zostawili go i odeszli Tak 
zostawiony ojciec na pewno by skonał, gdyby całkiem przy­
padkowo nie znalazł go w takim stanie sąsiad Zbigniew 
Miku kwicz, który zadzwonił na pogotowie. Wywołaliśmy 
też policję. Było to koło godz. 23. Pogotowie dostarczyło 
pobitego do szpitala św. Jakuba, gdzie umieszczono go w 
reanimacji, w bardzo ciężkim stanie. Na polecenie leczące­
go lekarza Vasiliauskasa ja z mamą w ciągu dwóch tygodni 
dyżurowaliśmy na okrągło dzień i noc przy łożu walczącego 
ze śmiercią ojca.

(D o fc o to s n ls  na s ir. 8)

W  numerze:

3 str.

O szczegółach 
pewnej "akcji 
dobroczynnej"

Lekarze rozdają 
przeterminowane leki

Już po raz drugi grupa lekarzy 
z  Wilna odwiedziła gminę mejsza- 
golską. Mieszkańcy Korwia i okoli­
cznych miejscowości przychodzili 
zasięgnąć porad lekarzy, otrzymać 
d a rm o w e  lek i. W y ja zd  
zorganizowała prof. Uniwersytetu 
W ileńskiego Z . Gineitienć oraz 
zastępca lekarza naczelnego Przy­
chodni Łukiskiej S. Stasiulienć, 
czyli ludzie nie mający nic wspólne­
go  z  Centralną Przychodnią rej. 
wileńskiego, która otacza opieką 
lekarską mieszkańców również tej 
gminy. Dobroczynna akcja leka­
rzy? Wydawałoby się, że tak. Gdy­
by nie pewne istotne szczegóły...

(DokoAczw tł* na atr. 5)

Wszystko wskazu­
je  na to, że 
znaleźliśmy się w 
obliczu realnego 
zagrożenia dla ist­
nienia.

4 s tr .------
Plotkarstwo jest 
chorobą praktycz­
nie nieuleczalną.

5 str.
Większość rozda' 
nych leków nie na 
daje się ju ż  do 
użytku.

6 s tr .-----
" S i ó d e m k a  
wyraża również 
niepokój nadmier 
nym napływem 
broni konwencjo 
nalnej w rejony 
konfliktów.

7 str.
Tu drzwi nie zamy 
ka się nawet na 
noc.

Sentencja dnia 
Dzieci chowane bez piesz­

czoty są jak kwiaty hodowane bez 
słońca.

A. de MUSSET

Jak się masz? 
Co cię nurtuje?
Porozmawiajmy o 
tym telefonicznie 
każdego wtorku 
w godz. 10-12

Tel. 42-79-04

Znad Wiliu
Kiidio 73.34 /.103.K KM

16.30 -

'Astrologia dla każdego' 
(wiórek, czwartek):
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W Blrsztanach zakończyło się posiedzenie Rady LPSD
'  W Birsztanach zakończyło się dwudniowe posiedzenie Rady Litewskiej 
Partii Socjaldemokratycznej. To uzdrowisko wybrano nieprzypadkowo. Właśnie 
podczas wyborów do rad samorządów socjaldemokraci birsztańscy uzyskali 
najwięcej głosów wyborców —  39 proc. i zdobyli 8 mandatów radnych.

Na posiedzeniu socjaldemokraci apelowali, by państwo zapewniło 
pierwszeństwo dla producentów litewskich, stworzyło możliwość modernizowa­
nia produkcji oraz zwiększania jej efektywności.

Pierwsza jaskółka: zakład unieszkodliwiania produktów 
naftowych

Zarządowi miasta Wilna zezwolono na wydzierżawienie w trybie pozaaukcyj- 
nym około 5-hektarowej parceli, przeznaczonej dla zamkiniętej spółki akcyjnej 
"Biocentras", która uruchomi tu zakład unieszkodliwiania nie regenerujących się 

produktów naftowych.
Obecnie w Wilnie zgromadzono ponad 4 tys. ton odpadów zameczyszczo- 

nych produktami naftowymi oraz ponad 10 tys. ton emulsji naftowo-wodnej. 
Dlatego w ramach realizacji programu unieszkodliwiania niebezpiecznych od­
padów na Litwie— nie tylko w Wilnie, ale też w innych miastach— powinny być 
uruchomione właśnie takie specjalistyczne zakłady.

Boeing nadal nad ziemią litewską
Rząd Litewski na pół roku przedłużył gwarancję w wysokości 1,5 min do 

larów USA, udzieloną irlandzkiej firmie GPA w związku z zawartą umową o 
wydzierżawieniu samolotu "Boeing 737-200"

W  grudniu roku ubiegłego rząd litewski przedłużył już na pół roku gwarancję 
dla tej irlandzkiej firmy. Obecnie przedłożono ją  raz jeszcze. Rozliczenia z  firmą 
irlandzką odbywają się regularnie i obecnie pozostało tylko odroczone 
zadłużenie za 1992 r., gdy samolot był wydzierżawiany razem z załogą. Wynosi 
ono ponad 1 min dolarów USA.

Bądź wolny —  wolny od narkotyków
Wczoraj w Wileńskim Ośrodku Narkologicznym uroczyście wręczono na­

grody dla zwycięzców konkursu uczniów "Bądź wolny— wolny od narkotyków". 
314 autorów nadesłało 403 rysunki. Komisja jurorów wytypowała 7 najlepszych. 
Główną nagrodę —  300 litów —  przyznano uczniowi klasy ósmej Wileńskiej 
Szkoły średniej im. Salomei Neris Laurynasowi Naridauskasowi. Jego rysunek 
zostanie powielony jako kolorowa kalkomania i w następnym roku szkolnym 
będzie rozpowszechniany w szkołach. Wśród zwycięzców jest też uczennica klasy 
12 z Połukniańskiej Szkoły Średniej w rejonie trockim Renata Tomaszewicz.

Powstaje "Aźuolij klubas"
Ministerstwu Kultury powierzono założenie niedochodowej organizacji 

'Ażuolą klubas". Ma ona zrzeszyć byłych śpiewaków i wetaranów chóru 
'Ażuoliukas".

Członkowie klubu zamierzają utworzyć chór męski "Aźuoty klubas", 
gromadzić materiały do muzeum "Aźuoliukasa", przyczyniać się do organizowa­
nia, propagowania i rozwijania ruchu chórów chłopięcych na Litwie. Będą też 
organizowane koncert/, inne imprezy kulturalne.

Zwiększa się kary za nlewydawanie pokwitowań
Doświadczenie Państwowej Inspekcji Podatkowej wykazało, że bardzo 

często kierownicy placówek, w których mieszkańcy rozliczają się gotówką za 
towary i usługi, tolerują i nawet sami polecają swym pracownikom, by nie 
wydawali pokwitowań kasowych, chcą zrekompensować nałożone na nich kary 

niewydawanie takich pokwitowań.
Dlatego rząd litewski w trybie przyśpieszonym wniósł do rozpatrzenia w 

Sejmie projekt nowelizacji i uzupełnienia kodeksu Republiki Litewskiej o admi­
nistracyjnych wykroczeniach przeciwko prawu. Zaleca się określenie w nim 
odpowiedzialności administracyjnej kierowników przedsiębiorstw, instytucji i 
organizacji, aby zagwarantowali wydawanie pokwitowania kasowego za sprzeda­
ne towary lub wyświadczone usługi, jak też mniej więcej dwukrotne zwiększenie 
kar dla osób, które powinny wydawać, ale nie wydają takich pokwitowań.

Spektakle studenckie — egzaminem do kwadratu
W  stołecznym teatrze "Vaidila" swe pierwsze spektakle na scenie zawodowej 

zaczęli prezentować dyplomanci katedry aktorstwa.
Najpierw prace dyplomantów, ich mistrzostwo zawodowe będzie oceniała 

państwowa komisja egzaminacyjna. Następną, chyba surowszą komisją jurorów, 
stanie się dla młodych aktorów publiczność zgromadzona w teatrze.

Między innymi, tę promocję aktorów szykowano specjalnie dla teatru "Vai- 
dila", a ich spektakle pozostaną w repertuarze teatru.

27 czerwca —  aukcja obligacji
czerwca w Banku Litewskim odbędzie się aukcja emisji rządowych pa­

pierów wartościowych nr 56048 o wartości 20 min litów.
Sekretarz Ministerstwa Finansów V. UŹiela poinformował, że te papiery 

Wart° ^ C (wartość nominalna jednej obligacji —  100 litów) będą ważne w 
aągu 182 dni i od posiadaczy zostaną wykupione 29 grudnia.

Na aukcję przyjmowane są zgłoszenia konkurencyjne i pozakonkurencyjne. 
e m i s j i ^ '3 pOM*c° nkurencWnc przeznaczy się nie więcej niż 20 proc. sumy

Modernizacja "Alytaus tekstllć"
: . f f l  B  poprawiła jakoś* prałby w spółce akcyjną "Alytaus

| i l iliii* | Zak01icZ0n0 tu P‘ e™ « y  e‘ ap modernizacji urządzeń 

J ™ '  ro*W!kic “ rządzenia według najnowszej niemieckiej technologii

r y n k ^ a t 0̂ ^ 0*4 i H l  fI N I  “ kslU4" SA mote konkurować na 
S S e ^ S S  m‘ Za' hodnimi- Po“  !®2 « " * f  również litewskiemu 
przemysłowi włókienniczemu oferuje się przędzę bawełnianą wysokiej jakofci.

Misja
™lrf przygotowali do pokojową misji, do Danii odleciał trzeci litewski

| i-i tfLA -2  pełniących obecnie pokojową misję w Chonracji.

donJ“ ień ■9®>'c|l Informacyjnych, radia,
| P sy im. własnych przygotowała Helena GŁADKOWSKA

W sejmowym Komitecie 
Praw Człowieka i Obywatela 
oraz Spraw Narodowości

Posłowie o sprawach 
polskich

W  poniedziałek podczas posiedzenia sejmowego Ko­
m itetu Praw Człow ieka i  Obywatela oraz Spraw 
Narodowości kontynuowano omawianie "Wstępnego ra­
portu o sytuacji mniejszości polskiej na Litwie i tenden­
cjach ograniczania jej praw w świetle litewsko-polskiego 
Traktatu o Przyjaznych Stosunkach i Dobrosąsiedzkiej 
Współpracy oraz Konwencji Ramowej Rady Europy o 
ochronie Mniejszości Narodowych". Jest to dokument, 
uchwalony przez Zarząd Główny ZPL 25 mąja br., który się 
ukazał na łamach "Naszej Gazety” (6-12 czerwca br.). Od­
powiedzią na zarzuty sformułowane w  "Raporcie" jest 
oświadczenie powzięte wczoraj przez Komitet Praw 
Człowieka 1 Obywatela oraz Spraw Narodowości. Poniżej 
drulnąfemy to oświadczenie.

Oświadczenie komitetu
Jedną z niepokojących cech współczesnego świata jest 

to, że wybuchające w różnych krajach konflikty etniczne i 
religijne są groźniejsze w porównaniu z wcześniejszymi 
dziesięcioleciami. W  ostatnich latach w krajach wolnych od 

. totalitaryzmu niektóre radykalne siły polityczne uciekają się 
do skrajnych środków dla zrealizowania swych celów polity­
cznych i wykorzystują do tego konflikty religijne i etniczne. 
Podżeganie nienawiści, oporu, ksenofobii utrudnia znalezie­
nie rozwiązań, zapewniających równouprawnienie wszy­
stkich mniejszości narodowych bez naruszenia integralności 
terytorialnej, stabilności politycznej państwa.

"Ograniczanie praw politycznych...", ”... terror moralny 
w stosunku do ludności polskiej...” "obłudna propaganda...”, 
"... dyskryminacja...'1, "... przemoc fizyczna...", ”... osłabić 
społeczność polską na Litwie we wszystkich sferach 
działalności oraz intensywnie lituanizować region 
zamieszkały przez polską mniejszość narodową”, *... z  wyko­
rzystaniem wojska i broni palnej odbierali ziemię bezbron­
nym mieszkańcom...” oraz inne akcje, wymierzone przeciwko 
polskiej mniejszości narodowej na Litwie ^m ien ione 
zostały we "Wstępnym raporcie" Zarządu Głównego Związ­
ku Polaków na Litwie (Z P L ) 25 maja 1995 r.

Komitet Praw Człowieka i Obywatela oraz spraw 
Narodowości Sejmu Republiki Litewskiej utrzymuje, że do­
kument Zarządu Głównego Z PL  w swojej formie i treści jest 
nie odpowiadającym rzeczywistości, dezinformującym 
społeczeństwo oświadczeniem politycznym, wzywającym do 
nieprzestrzegania prawa, groźnym swym tonem mogącym 
wzbudzić wśród obywateli narodowości polskiej na Litwie 
uczucie nieufności, a nawet strachu.

Raport wstępny jest destrukcyjnym dokumentem Za-

rządu G łównego Z PL , nie sprzyja ugrunin* 
państwowości Litwy, utrzymaniu stabilności, zgody i 1l|,l» 
mienia wzajemnego, nie zawiera konstruktywnych 
latów, mających na celu zrelizowanie praw mnięjtK^?1̂  
rodowych na zasadzie równoprawności. ^

Komitet Praw Człowieka i Obywatela om» * 
Narodowości Sejmu Republiki Litewskiej apeluje dh-S!* 
oraz innych organizacji mniejszości narodowych RcU.?1- 
Litewskiej, aby problemy rozstrzygać konstruktysiS ^ 
rując się powszechnie przyjętymi zasadami ochrony^ 
człowieka, obowiązującymi ustawami z uwzględnieni^ 
tuacji gospodarczej i społecznej państwa.

Komitet konstatuje, że brak częściowo ustaw «  I 
również dotyczących praw przedstawicieli mniejszości 
dowych, niedoskonałość ustawy o mniejszościach naM I 
wych, opieszałe wykonywanie obowiązujących u s ta w y - 
kracja poszczególnych miejscowych urzędników, nad??" I 
służą wzrostowi napięcia, powstawaniu sztucznvehw 
fliktów.  ̂ y

Komitet uważa za celowe:

1)  powołanie rządowej rady koordynacyjnej w celu™.
lenia wżycie litewsko-polskiego Traktatu o Przyjaznych&T 
sunkach i Dobrosąsiedzkiej Współpracy;

2 ) przygotowanie i zgłoszenie Sejmowi do ratyftw- 
Ogólnej Konwencji Ochrony Mniejszości Narodowych

3) zastosowanie Środków organizacyjnych i finanadsw, 
w celu przyśpieszenia reformy rolnej oraz reprywatyjS 
ziemi w Litwie Południowo-Wschodniej; ^

4) zwrócić się do Prokuratury Generalnej Republik 
Litewskiej w sprawie szybszego rozpatrzenia w sp om n ij 
w raporcie wstępnym Z PL  oraz innych spraw dotyo*£I 
praw mniejszości narodowych.

Przewodniczący komitet, 
________________________  M. STAKWlEyiim,

Do prezydenta Republiki Utewslde| 
Do Sejmu Republiki Litewskie]
Do rządu Republiki Litewskie]

Domagamy się, aby jak najprędzej została podjęta decy­
zja w sprawie przystąpienia do Jamajskiej Konwencji Mor­
skiej 1982 r., którą ratyfikowała ponad połowa państw świau 

; i  która dałaby nam więcej możliwości w prowadzeniu z 
sąsiednimi państwami negocjacji w sprawie granic monkfch.

Prosimy przywódców państwa, by odwołali swe podpńv 
pod tajnym memorandum z Mejszagoły, które nie odpowie 
da interesom Litwy. Łotwa jednostronnie ujawniła to memo­
randum, łamiąc tym samym jedno z ustaleń tego memono- 
dum.

Zasadnicze ustalenia dotyczące granic, strefy gospodar­
czej i szelfu kontynentalnego Litwy powinny być jatne 
sformułowane i zaakceptowane przez specjalistów, gtównt 
partie i ruchy społeczne. Wtedy na rozmowach będzie jatne 
stanowisko Państwa.

Przewodniczący Sąjudisu Litwy 
Roma* BATURA

15 czerwca 1995 r.

W CSW w Wilnie

Pierwsza wystawa holenderskiej sztuki współczesnej
D ziś  w Centrum  Sztuki 

W spółczesnej w  W iln ie  (C S W ) 
otwarta zostanie wystawa —  "Nowy 
bilans: 12 artystów z Holandii". Wy­
stawa ta należy do największych 
spośród organizowanych dotychczas 
w Wilnie prezentacji sztuki zagranicz­
nej. Zajmie całą powierzchnię piętra 
CSW, jak też eksponowana będzie na 
dziedzińcu i w sali kinowej (ogólna 
powierzchnia ekspozycji— 2000 m2).

"N ow y  b ilans” p rezen tu je 
twórczość 12 specjalnie wytypowa­
nych na tę wystawę z całej Holandii 
artystów średniego i nowego pokole­
nia.

W  Wilnie zaprezentowane będą 
zarówno podstawowe dominujące w 
sztuce holenderskiej formy, które 
uzyskały ju ż uznanie międzyna­
rodowe, jak też zupełnie nowe, nie 
znane jeszcze na Litwie.

Jedną z  głównych cech konce­
pcji "Nowego bilansu" jest otwartość 
wystawy, tj. jej łączność z miejsco­
wym kontekstem artystycznym. Pra­
wie połowie jej uczestników zapro­
ponowano stworzenie prac, które 
zainspirował ich pobyt w Wilnie. 
Przygotowując ekspozycję, artyści 
spędzili tu prawie trzy tygodnie. 
Cały czas przygotowań do wystawy 
holenderskiej artyści (każdy osob­
n o ) u trw a lił za pom ocą  12 
przenośnych videokamer. Po otwar­
ciu wystawy w  Wilnie dokumentalny 
videomateriał liczący 24 godziny zo­
stanie przesłany do telewizji holen­
derskiej, gdzie po zmontowaniu po­
wstanie dwugodzinny videofilm —  
załącznik do katalogu wystawy "No­
wy bilans".

Kuratorami "Nowego bilansu" są: 
dyrek tor Centrum  Sztuki

Współczesnej w Wilnie Kęstutis Km- 
zinas i holenderski artysta-plastyk 
oraz organizator wystawy G. R. M. 
ten Horn. Wileńskie Centrum Sztuki 
Współczesnej i specjalnie powołani 
w  Amsterdamie dla zrealizowania tej 
wystawy fundacja Art World są odpo­
wiedzialne za zorganizowanie poka­
zu. wydano katalog w nakładzie 1000 
egzemplarzy, który jest rozpowszech­
niany razem z  videokasetą. Katalog 
zap ro jek tow a ł Joseph Plateu 
(współautor najlepszej w Holandii 
szaty graficznej książki w 1994 r.). Za­
wiera on dwa wstępne teksty kura­
torów, jak też artykuł redaktorki ho­
lenderskiego pisma artystycznego 
"Metropolis" Henriette Heezen, po­
krótce prezentujący twórczo# 
każdego uczestnika wystawy.

In t .*

Kurs walut w bankach litewskich
dolar amerykański marka niemiecka 1000 rubli ros.

skup sprzedaż skup sprzedaż skup sprzedaż

"Aurobankas" 3.96 4.04 2.80 2.91 0.60 0.85

"Lietuvos
verslas" 3.97 4.01 2.81 2S\ - -

"Hermłs" 3.97 4.00 m 2.86 0.79 0.84

"Litimpeks
bankas" 3.97 4.02 2.80 2.90 0.76 0.86

"I Jetuvos vm1sL 
kom. banicas" 3.96 4.01 2.81 232 -

"Senamies£io 
ban kas" 3.96 4.01 2.77 ±87 0.67 0.85

Tabela kursów 
średnich waluty 

polskiej w stosunku 
do walut obcych

krąj
Austria
Belgia
Dania
Finlandia
Francja
Hiszpania
Holandia
Japonia
Kanada
Norwegia
Portugalia
RFN
USA
Szwajcaria 
Szwecja 
W. Brytania 
Wiochy

TTTS----
100 BEF 
1 DKK 
1 F1M 
1 FRF 
100 ESP 
1 NLG 
100 JPY 
1 CAD 
1 NOK 
100 PTE 
1 DEM 
1 USD 
1 CHF 
1 SEK 
1 GBP
100 m.

średni
~G3SfC~
8.1352
0.4277
0.5434
0.4750,
1.8253
1.4818
2.774*
1.7004
0.375*
1.5870
1.8700-
2.3470
2.0137
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Rząd Litwy nie wywiązuje się z zobowiązań 
1 względem jedynego polskiego dziennika

H  faktu tego nie podawaliśmy do wiadomości publicznej przez 
JjBflgie ostatnie miesiące. Teraz jesteśmy zmuszeni to zrobić, gdyż 
j  ^iirn wskazuje na to, że znaleźliśmy się w obliczu realnego 
I  K g i i  dla istnienia "Kuriera Wileńskiego".
J pjuśtawka przydzielania środków na wydawanie dwóch dzien- 
I  ^  dla p»ni^pg7/ r̂i narodowych —  "Echa Litwy" i "Kuriera

ftrttkiego" —  rozpoczęła się w roku ubiegłym, gdy wydawcami 
I  ^ gazet były jeszcze Sejm i Rząd Litwy. Fundusze były pizele-
I  ane z opóźnieniem, w wyniku czego później musieliśmy płacić
I  jętki za naruszenie terminów płatności, a pracownicy redakcji z
I  ^nicnicin i bez uwzględnienia stopnia inflacji otrzymywali pen-
I  [wjeszcze gorszej sytuacji znaleźliśmy się, gdy od stycznia br.
I  gjym wydawcą został tylko Rząd Litwy. Gazeta tkwi w ciągłych
I  jagach, firmy, które nas obsługują —  drukarnia "Spauda",

HEbiorstwa "Viltis" i "Revis", 'agencja E L T A  z powodu 
BpEnia niejednokrotnie groziły nam zerwaniem umów. Zmu- 
pjju byliśmy wydawać gazetę o  mniejszej objętości, na gorszym 
gplffw, Tmiiimni byliśmy zrezygnować z samochodu, którym 
jjennikarze jeździli wykonywać zadania redakcyjne. I mimo, że 
3 niektórzy funkcjonariusze uważali, że przez jakiś czas gazeta 

I  ^  się nic ukazywać, robiliśmy wszystko, by się ukazywała. W  
1  jjgu 42 lat jej istnienia nie wyszła tylko dwa dni z  przyczyn 
I  jptremalnych— gdy 11 stycznia 1991 roku zostaliśmy wypędzeni 
I  pgi komandosów sowieckich z Domu Prasy. Co prawda, nawet 
I  gdy skorzystaliśmy z łamów "RespublikT, która przygarnęła 
I  s^tkie pozbawione dachu nad głową redakcje. Udostępniła 
9 un łamów, abyśmy obok litewskiego i rosyjskiego w języku pol- 
| tóc mogli przemówić do naszych Czytelników w chwili tragicz- 
I  pch wydarzeń w żydu Litwy. W  warunkach blokady ekonomicznej 
I  Wte? również się ukazywał systematycznie.

Uwzględniając dzisiejszą sytuację finansową Litwy na 
I  pęozycję (grzeczną, ale stanowczą) rządu, czy abyśmy nie poszli 
I  • prywatyzację gazety, postanowiliśmy z tej propozycji 
I  W  ciągu widu miesięcy żyliśmy z  myślą, że prywatyza­

cja powinna nastąpić i robiliśmy pewne praktyczne przymiarki do 
tego, ale rząd nadal jako założyciel zwlekał z podjęciem ostatecz­
nych decyzji. Brakowało wciąż oficjalnego rozporządzenia o ter­
minach i warunkach tej prywatyzacji. Warunki, jak wiadomo po­
wszechnie, są krzywdzące (uszczuplono nam pół piętra 
pomieszczenia w Domu Prasy i do wykupienia zespołowi za czeki 
inwestycyjne ostatecznie zakwalifikowane jedno piętro), a terminy 
były takie, że z  powodu biurokracji ledwośmy trafili do ostatniego 
biuletynu prywatyzacyjnego. Pocieszające było jedno: rząd zobo­
wiązuje się do zakończenia cyklu prywatyzacyjnego przydzielać 
środki na wydanie gazety, w tym pokryć długi, które przecież sam 
zaciągnął jako wydawca. Na ten przejściowy okres funkcje 
założycielskie ma spełniać Ministerstwo Kultury Litwy.

Do 1 lipca zostały liczone dni. Od kwietnia na konta reda­
kcji, jak "Echa Litwy" tak i "Kuriera Wileńskiego", nie wpłynęło 
ani centa. Wszelkie starania redakcji zdobycia środków na wy­
dawanie gazety spotykają się albo z obiecankami tych lub innych 
urzędników państwowych, albo niezbyt uprzejmą odpowiedzią. 
Minister kultury wystosował do redakcji list, w którym zapewnił, 
że ministerstwo będzie nadal popierało wydawanie dziennika. 
Z a le c ił  co prawda p rze jśc ie  na reżim  oszczędzan ia. 
Dokonaliśmy drastycznych cięć, włącznie z przeprowadzeniem 
redukcji etatów, jednak owo "popieranie" zostało tylko na papie­
rze.

Dług naszych wydawców rośnie. Zespół redakcyjny po raz 
ostatni otrzymał wypłatę 12 kwietnia. Co młodsi pracownicy żyją 
na koszt rodziców (nieraz emerytów), starsi —  na koszt dorosłych 
dzieci, inni są już zadłużeni po uszy. Małżeństwa redakcyjne, matki 
wychowujące dzieci samotnie są u kresu wytrzymałości —  finan­
sowej i moralnej. N ie możemy zrozumieć, czym zasłużyliśmy wo­
bec rządu na takie upokorzenie.

Zadłużenie wydawcy "Kuriera Wileńskiego" rzutuje też na 
inną sprawę dotyczącą perspektywy gazety. Ewentualni 
współudziałowcy (a są nimi poważna firma litewska i równie

poważna polska) zainteresowani są naszą ofertą i tytułem z jednym 
zrozumiałym warunkiem: do wspólnego przedsiębiorstwa nie 
możemy wchodzić z długami.

Wiedzą o tym wszystkim nasi pracodawcy. Ignorując 
prośby, wreszcie prawne żądania, ignorują w ten sposób prawa 
mniejszości narodowej, w tym Polaków, równoprawnych obywateli 
Litwy. Tychże podatników, którzy poprzez swoją pracę 
uzupełniają budżet państwa. Ten budżet, z którego Sejm w końcu 
ubiegłego roku planował dotacje na wydawanie gazet (a propos, 
nie tylko "Kuriera"). Wracając myślą kilka miesięcy wstecz, przy­
pominamy zapewnienia prezydenta Litwy wyrażone podczas spot­
kania w lutym z przedstawicielami społeczności polskiej, kiedy to 
głośno powiedział, że dopóki jest prezydentem, dopóty "Kurier 
Wileński" będzie.

Najgorsze w żypiu jest niewiadoma. W  co tu się gra? Kto tu 
gra i dlaczego? Jakie cele przyświecają tym , którzy chcą, by 
piętrzyły się trudności z wydawaniem "Kuriera”?

Dziś obok szpalt, na których zamieszczamy te słowa, inne 
szpalty świecą pustką. Zostawiamy miejsce na odpowiedź dla 
władz. Chcemy tym zasygnalizować nasz protest przeciwko bezpra­
wnemu postępowaniu z jedynym polskim dziennikiem, wychodzą­
cym na Litwie od blisko półwieku, a sięgającym tradycjami w głąb 
ubiegłego stulecia. Nie ukaże się też w druku jutrzejszy numer 
gazety. Jeśli nadal rząd nie zechce wywiązać się z zobowiązań 
względem gazety, skorzystamy z prawa walki o  istnienie "Kuriera 
Wileńskiego" drogą przyjętą w krajach demokracji.

Przypuszczamy, że jak dotąd, Czytelnicy nasi będą z nami. 
Każdy kupiony egzemplarz gazety, większa liczba prenumera­
torów, reklamowanie się w "Kurierze", czytanie go, pisanie do 
niego, telefonowanie— będzie poparciem dla Waszego dziennika.

Liczymy na to.
Za tymczasowe zmniejszenie objętości gazety przepraszamy.

REDAKCJA

Miejsce na odpowiedź 
władz Litwy, wydawców "Kuriera Wileńskiego".
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W ramkach

 |Jedną z na jtańszych  i o g ó ln ie
| dostępnych przyjemności jest interesowanie 
się żydem innych ludzi i wyrywaniem im 
tego, co pragną ukryć. Tysiące oczu obser­
wują nas wszędzie, ludzie z  niewiarygodną 
fantazją i intuicją malują nasze życie, sta­
rając się, by nic nie uszło ich uwagi. W iedzą 
o nas wszystko, z  genialnym wyczuciem ze 
strzępków zachowań, z tonu głosu, frag­
mentów zdań montują całość.

Wolno mi będzie nie zgodzić się, że za­
wodowe plotkary —  to wyłącznie kobiety. 
Plotkarstwo jes t hobby rów n ież wielu 
mężczyzn. M ój dobry znajomy, na przykład, 
tak lubi wszystko o  wszystkim wiedzieć (i 
w ie!), że wcale tego nie ukrywając mówi 
w prost: "m am  chęć k ogoś  obgadać". 
Wyraźnie ma zadatki na agenta wywiadu, po 
prostu rozminął się z  powołaniem.

Plota, plotka, ploteczka^. Wymysł? A  
jeżeli prawda, tylko nie ż  ust bohatera histo­
rii prawdziwej i nie dla jego  dobra? Wówczas i 
plotka? Dochodzę do wniosku, że  najle­
pszym sposobem do uniknięcia rozpo­

—Listy i rozważania- 
Po co strzępić język?

w szech n ian ia  p lo te k  je s t  m ó w ie n ie  
wyłącznie o  sobie i za siebie. B o  jeżeli mówi­
my o  kimś, to zaraz dla nadania odcieni 
dramatyzmu czy odwrotnie padnie jakieś 
"upiększające” słówko. Z  następnych ust je ­
szcze jedno. Potem  jeszcze i jeszcze. W wy­
niku™ kto wie, czyj język okaże się bardziej 

litościwy.
Intrygi, podszepty... Problem  stary jak 

świat, jak  stara jest historia żyda człowieka 
w  gromadzie. Z  intrygami do czynienia ma­
my wszędzie. Zawsze znajdzie się osoba, 
która je  upodoba sobie. W życiu zawodo­
wym, rodzinie, kręgu znajomych. I  ...strzeż 
się, ofiaro. Motywy jak  zwykle te same: 
próżność, zazdrość, niezaspokojone ambi­
cje albo patologiczna chęć cieszenia się z  
cudzego nieszczęścia.

In tr y g a  ju ż  z  d e f in ic j i  sw e j je s t  

podstępnym działaniem podej mowanym na 
szkodę, je d n e g o , a k o rzy ść  d ru g ie g o  
c z ło w iek a . O f ia r ą  k n ow ań , n ies te ty , 
najczęściej padają d ,  k tórzy  na to  nie 

zasługują. W wyniku trudno się połapać, kto

jest przyjadelem, a kto wrogiem. Mozolna 
praca intryganta, jak każda inna z góry za­
planowana i przemyślana, wymaga 
współpracowników. Poprzez swoją 
naiwność łatwo możemy zostać wdągnięd w 
taką współpracę, nawet tego nie podejrze­
wając. Warto więc dobrze przemyśleć ka*dą 
informację, którą zamierzamy przekazać 
dalej. Może to być bowiem tylko niedyskre­
cja, prawda z "dodatkami" albo też wierutne 
kłamstwo, kompromitujące ofiarę.

Trochę mniej szkodliwi, bo jednocześnie 
mniej złośliwi są ci plotkarze, którzy 
układają przeróżne historie z nudów (rzecz 
jasna, nie o sobie). Często, ażeby zabawić 
damę (tu znowu udzielam pierwszeństwa 
panom) lub wieść prym w towarzystwie cwa- 
niako-plotkarz daje pełną wolę swojej 
wyobraźni, która od wytrzeszczonych oczu 
słuchaczy staje się coraz mniej zależna od 
rzeczywistośd. I  chociaż każdy rozumie, że 
autor opowieśd układa ją wraz z biegiem 
myśli, nikt nie chce przerywać zabawy. Bo co 
śmieszne, to dobre. Oczywiście nie dla tego,

kto jest ośmieszany. Ludzie wolą śmiać ajr Ł 
innych, niż z siebie. Nie pytajcie, djączegQ 
nie lubią być śmieszni Nie wiem, prawdopo. 
dobnie zależy to od obyczajowośd i wycho­
wania.

Jak powszechnie wiadomo, plotkarstwo 
jest chorobą praktycznie nieuleczalną, 
tego typu "chroników" radziłabym opiewać 
swoje wielkie czyny albo rozsiewać łagodź 
ploteczki o kimś, ale koniecznie za jeg0 
zgodą, żeby potem uniknąć nieporozum^ 
z bohaterem opowieśd. Muszę zasmucić, 
długojęzyczni plotkarze, nie ma plotki 
doskonałej. Tak jak nie ma zbrodni, której 
sprawcy nie wyjdą w końcu na jaw. Znajdzie 
się ktoś, kto zdemaskuje grę, przejrzy pfeny 
i w efekde plotkarz znajdzie się na zupełnie 
straconej pozycji.

Intryganci, nowinkarze, fabrykanci pło­
tek, byli i ewentualni, ofiary intryg i ich 
świadkowie, wszystkich zapraszamy do dys. 
kusji na ten temat. Czekamy na Wasze listy, 
sądy oraz historie, potwierdzające, jak 
okrutnie plotki potrafią zatruć (a może 
komuś umilić?!) żyde. Najciekawsze•zo­
staną wydrukowane. Zapewniamy 
anonimowość.

Mirosława JANUSZKIEWICZ

Parafialny Dzień Młodzieży w Szumsku
To był dzień nie tylko dla para­

fian Szumska i nie tylko dla 
młodzieży. To był dzień dla wszy­
stkich chętnych dekawie, wesoło i 
kulturalnie spędzić wolny czas. Pa­
rafia miała też sporo gośd. Zapro­
szono Braci Franciszkanów z 
Łagiewnik (koło Łodzi), którzy 
przygotowali koncert Obecni też 
byli harcerze i nauczyciele z Wilna 
i Mickun. Było tu wszystko to, co 
może łączyć ludzi. Muzyka, zaba­
wy, zawody sportowe, śmiech i po­
waga, radość i skupienie, rozrywki 
i modlitwy ciągle się ze sobą 
przeplatały. Chwilami rozweselo­
nej, rozhasanej i rozśpiewanej 
młodzieży trudno było się skupić 
na modlitwie. Ale należało, bo 
jakże inaczej? Dzień ten zorgani­
zowany został przez kościół, a 
właściwie przez ks. Dariusza 
Stańczyka. A  jak wiadomo, nasz 
ksiądz umie poważnie się modlić i 
poważnie się bawić. I  uczy tego 
naszą młodzież.

Już od samego rana dzieci, 
młodzież i nauczyciele 
zaangażowali się do pracy:

upiększali terytorium koło 
kościoła i koło szkoły, rozwieszali 
różnobarwne chorągiewki.

Msza św. była dosyć niezwykła, 
Tradycyjne modlitwy przeplatały 
się z pieśniami zespołu Brad Fran­
ciszkanów "Pokój i Dobro". Echo 
ich roznosiło się na cały Szumsk.

A  potem wszyscy przeszli na 
teren szumskiej szkoły, gdzie 
czekały wesołe zabawy, skecze, 
sztafety, gry sportowe. Boisko było 
już przygotowane do zabaw. To 
nauczydel wych. fizycznego S. La­
chowicz od rana rzetelnie pracując 
przyszykował sprzęt i miejsce do 
zabaw. Po wspólnym obfitym 
posiłku młodzież się stopniowo 
rozruszała. Do zabaw 
zaangażowali się również dorośli. 
Jedni uczestniczyli w zawodach, in­
ni pomagali w przeprowadzeniu 
gier dla dzied.

Oto na placu podnosi się kurz. 
Grają w piłkę dwie drużyny 
składające się z mężczyzn i 
młodych chłopców. A  -wśród 
piłkarzy w żółtej koszulce biega 
ksiądz. Jaka bez niego piłka

nożna? Tb przedeż jego pasja! Dla 
niektórych ksiądz jako piłkarz w 
krótkich spodenkach i koszulce był 
najsympatyczniejszą postadą.

Pogoda dopisała jakby na za­
mówienie.

—  Ksiądz to chyba wymodlił 
pogodę na dzisiejszy dzień —  
żartowali jedni.

— Co tam mówić, dzień udany.
I  odpocząć można i zabawić się — 
mówili inni.

—  To prawda, że nasi wiosko­
wi ludzie wiecznie zapracowani, 
załatani, z tydącem problemów i 
różnych spraw nie mogą 
zdecydować się, czy się 
zaangażować do czegoś podobne­
go. A le  przynajmniej mogli 
popatrzeć, jak można wesoło 
spędzić wolny czas.

—_ A  jaka korzyść dla 
młodzieży, zwłaszcza dla tych 
chłopców, którzy oprócz wódld i 
papierosów nie znają innych rozry­
wek. A  tu dziś, takich zebrało się 
niemało.

Po wszystkim nagrody dla j 
zwydęzców. Ależ, dla wszystkich

uczestników! Bo, 
nie tak ważne jest 
przecież, kto 
zwyciężył, a kto 
przegrał. Ważny 
jest udział i ogólny 
nastrój. Wśród 
nagród są książki i 
c z a s o p i s ma ,  
różańce i kalenda­
rze, ubranie, obu­
wie. Niektórzy 
mogli sobie nawet 
wybrać nagrody.

Potem była 
wspólna modlitwa 
do Matki Boskiej.

Po modlitwie 
wszyscy się roze­
szli na kolację. Ale 
to rozstanie nie na 
długo, bo oto zno­
wu spotykają się 
przy ognisku, aby 
p r z e d ł u ż y ć  
wspaniałą imprezę. Mimo 
zmęczenia i komarów nastrój na­
dal był wesoły i pogodny. Tu pod 
gitarę dźwięczą harcerskie piosen­
ki, pieśni religijne, tu i pląsy, i 
tańce! I  znowu modlitwa, ta już na 
dobranoc, a potem "tańce pod 
gwiazdami" dla młodzieży.

Nie, młodzież się nie zmęczyła 
wcale. Bo gdyby było inaczej,, to 
roztańczeni harcerze nie prosiliby 
u księdza przedłużenia dyskoteki 
chociaż na kilka minut

Uczniowie z Mickun nie chdeli

odjechać wcześniej. Tyle wrażeń, 
przeżyć, radośd i śmiechu! I  to 
przez cały dzień: od rana aż do 
północy!

Od siebie osobiśde i od para­
fian Szumska dziękuję Bogu i 
księdzu Dariuszowi za ten cudow­
ny dzień!

Regina STAGNIEWA, 
nauczycielka 

szkoły średniej w  Szumsku 
NA ZDJĘCIU: migawki «  

święta.
Repr. T. Ważnlewicz

Poszukują
Uprzejmie zwracam się do Czytelników "Kuriera" z prośbą o 

pomoc w odnalezieniu mojej rodziny zamieszkałej na Litwie.
Mój ojdec Józef Dowjat ur. w 1872 r. był synem Benedykta i 

Michaliny (z domu Budrewicz). Miał liczne rodzeństwo.
Matka —  Apolonia (z domu Wiszniewska) ur. w 1878 r. była 

córką Ignacego i Weroniki (z domu Jagiełowicz).
Wszelkie informacje dotyczące mojej rodziny proszę kierować 

pod adresem:
Krystyna Nicewicz 
ul. Kalcylowa 9 m 2 
25-705 Kielce 
Polska
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Jakiej narodowości jest Sprawiedliwość?
(Dokończenie z® str. 1)

W policji zawiadomienie przyjął Miliutin. Policja owszem 
jechała , zabrała J. Grebliuhasa na posterunek, ale wkrótce go 
ŁjjnHa, podobno bez sporządzenia protokołu. Gdy nazajutrz po 
„mdku do szpitala przybył sędzia śledczy, był mocno zdziwiony, że 
LLjadomienie otrzymał jedynie ze szpitala, nie za* z poIigL Zresztą
^ polic ja  zabierała J.Grebłiunasa, len dał kartkędla swego kumpla,

Swiąc "Jeżeli mnie długo nie wypuszczą, to zadzwoń pod ten 
_Kfon_' Obecnie J. Grebłiunas znajduje się na wolnoid (jak i inni 
ggstnicy pobida), kpi z nas ws^stkich i oświadcza, że wszędzie ma 
•jobrr znajomoćd i nic mu za to nie groeT.

■jyle opowiedziała mi jego córka p. Halina jeszcze pół roku 
IJJJU. Dodać mogę jeszcze wypowiedź świadka Ignacego Burko­
w ego. który twierdzi, że Grebłiunas pokazywał tnu miejsce, 
j||c bił W. Ginowicza głową o betonową podłogę, i opowiadał o

:: m b b m i  ■ h n b i  . '
Gdy W. Ginowicza wypisywano do domu, ktoś podpowiedział 

dla żony, że jeżeli chce mieć dobre świadectwo eksperta medycyny 
sądowej, to idąc tam powinna mieć z sobą... 600 litów. Niestety, 
emerytka ledwo wiążąca koniec z końcem nie mogła mieć 
pieniędzy na łapówki. Zwróciła się w tej sprawie do ministra 
ochrony zdrowia J. Bredikisa. Wszystko pozostało bez echa. We 
wniosku eksperta medycyny sądowej nr4054 z dn. 8.VIII.94 stwier­
dza się, że W. Ginowicza dostarczono do szpitala z licznymi pobi- 
fjami na twarzy, twarz zbrzęknięta, podskórne wylewy kiwi na 
oole i pod oczyma, wybity ząb, zdaniem okulisty uszkodzono nerw 
wzrokowy, nie widzi na lewe oko, rozróżnia tylko światło, nieustan­

ne bóle głowy, ma kłopoty z utrzymaniem równowagi, miał 
strzęsienie mózgu i uszkodzenie płuc. Stwierdza się, że zadano mu 
co najmniej cztery ciosy twardym tępym przedmiotem. I oto dzi­
waczna konkluzja: nieodwracalne pokaleczenia zakwalifikowano 
jako "lekkie uszkodzenie cielesne, które spowodowało 
krótkotrwałe uszkodzenie zdrowia*. Podważając obiektywność ta­
kiego wniosku, przytoczę tylko, że w marcu br. W. Ginowiczowi 
przyznano II grupę inwalidztwa.

Nie tracono jednak nadziei, że mimo nieuczciwości wielu 
urzędników, sprawiedliwość weźmie górę. Zwrócono się do mini­
stra ochrony zdrowia, do ambasady i konsulatu Rzeczypospolitej 
Polskiej w Wilnie (jako że petent jest obywatelem Polski), sprawa 
znajdowała się w toku śledztwa. I  co?

Twierdzenie J. Grebliunasa, że wszędzie ma znajomości i nic 
mu nie grozi zaczęło się konsekwentnie sprawdzać. 13 września W. 
Ginowicz otrzymuje z  IV  komisariatu policji zawiadomienie, że 
zgodnie z art. 5,126 i 131 Kodeksu Karnego... odmówiono 
wszczęcia sprawy karnej przeciwko J. Grebliunasowi i J. 
Marcinkevićiusowi. Nie wiem, czy pobity emeryta, nigdy nie będąc 
prawnikiem znał wszystkie artykuły Kodeksów, ale napisał do sądu 
skargę. Sprawę mimo-wszystko wszczęto. Wyznaczono sąd na 29 
września. I tu jest dalszy ciąg "zabawy". Sąd się nie odbył, bo nie 
stawił się pozwany J. Grebłiunas. Następne posiedzenie wyznaczo­
no dopiero na 6 lutego 1995 r. 6 lutego z  kolei nie stawił się J. 
Mardnkevićius. Zaś J. Grebłiunas chwycił się nowego sposobu. W  
myśl zasady, że najlepszy sposób obrony— to atakować samemu. 
Mianowicie, przypomniał w lutym, że 7 lipca to on został 
napadnięty i pobity przez Ginowicza. Składa podanie do sądu (a

co ciekawsze, teraz dostaje kartę chorobową z datą 12 lipca) aby 
wszcząć sprawę kamą przeciwko... W. Ginowiczowi. Czy Uczył 
bardziej na sukces, czy na to, że nerwy ledwo żywego W. Ginowicza 
nie wytrzymają? Co do tego drugiego —  nie zawiódł się. W. 
Ginowicz otoczony dookoła nieaprawied [iwoicią próbuje popełnić 
samobójstwo. Dzięki przypadkowi i Opatrzności Bożej rodzinie 
udało się go uratować. Umieszczono na kura<ję do działu neurolo­
gicznego, gdzie przebywa! od 8 lutego do 10 marca br. W 
zaświadczeniu lekarskim jest stwierdzenie organicznego psycho- 
syndromu pochodzenia traumatycznego.

Obecnie W. Ginowicz po tylu pobytach w różnych szpitalach 
znajduje się w domu. Ma, jak wspomniałem, II grupę inwalidztwa. 
Bez pomocy domowników nie może wykonać żadnej czynności. 
Przed rokiem, do tamtego pobicia był żwawy i ruchliwy. Sprawcy 
jego kalectwa nadal są na wolności i pełni cynizmu są przekonani, 
że nic im nie grozi, że sprawiedliwość jest nie dla nich. Sąd zaś 
obecnie bada... "przestępstwo" W. Ginowicza i wyraźnie gra na 
zwłokę.

List ten kieruję nie tylko do redakcji, lecz również w charakte 
ize zapytania poselskiego do Prokuratora Generalnego oraz do 
Ministra Sprawiedliwości Kto odpowie za tę karygodną mitręgę w 
organach tzw. "sprawiedliwości"? Kto z pracowników tych or­
ganów zostanie pociągnięty do odpowiedzialności karnej za 
opieszałość i za służbowe nadużycia? Kiedy przestaniemy być 
świadkami korupcji w tych organach, czynionej kosztem zdrowia i 
życia osób poszkodowanych? Dlaczego tyle czasu karygodnie 
mitręży się tę sprawę, wokół której nie bez podstawy narosło tyle 
emocji na tle narodowościowym? Pytania można mnożyć. Czy 
uzyskamy na nie zadowalające odpowiedzi w naszej wolnej 
niepodległej (praworządnej?) Litwie?

Jan MINCEW1CZ, 
poseł na Sejm RL

Lekarze rozdają 
przeterminowane leki

“  (D okończenie za  s tr. 1)

Natalia Keczyna, zast lekarza 
naczelnego Centralnej Przychodni 
itj. wileńskiego: W przedzień wy­
jazdu poinformowano mnie telefo­
nicznie o tym, że grupa lekarzy wy­
roszą nazajutrz rano do Korwia i 
lam udzieli konsultacji lekarskich. 
Wyjazd zaplanowano na sobotę, a 
ja akurat miałam dyżur w przy­
chodni, sama więc pojechać nie 
mogłam. Nie mogłam również te- 
l§o zabronić p. Gineitienó. prosiłam 
(jedynie, by odłożyła wyjazd, 
iebyśmy mogli dołączyć chociaż 
tilknosobową grupę lekarzy z na­
szej przychodni. Do mej prośby 
jednak nie przychyliła się.

Jak powiedziała felczerka w 
Kbrwiu Nadieżda Bandaluk: Przy­
byli lekarze z Wilna, chcieli 
Pasować w pomieszczeniu nasze- 
B ośrodka pomocy lekarskiej, ale 
^wiedziałam, że nie mogę 
Pozwolić na to bez zezwolenia kie- 
jownictwa przychodni rej. 
Haskiego, poszli do miejscowej 
Btoły. Nie znali języka polskiego, 
pięc służyłam im jako tłumaczka, 
^konsultacji skorzystało około 60 
psób. Ludzie bardzo cenili sobie 
N  dobroczynny gest, otrzymali 
[ównież darmowe leki.

Nie zaprowadzono rejestru pa­
któw, ani też nie porobiono za- 

g w ich kartach chorobowych, 
■Większość rozdanych leków nie 

t się do użytku. Z  tego, co 
Ikarze zostawili felczerce, tylko 

leki nie były przeterminowa- 
I** Z innymi udałam się do apteki 
poszylaieiach. Dyrektorka apteki 
fta Cepienó stwierdziła, że żaden 
1 przedstawionych leków abso- 
!taie nie może być zażywany. Po- 
przeterminowaniem niektóre z 
powinny być aplikowane pod ' 

_J kontrolą lekarzy. Jednego z 
% o bardzo silnym działaniu,

1 jedynie kilka osób w rejo- 
> Wśród tych leków znalazły się 
®*nież antybiotyki przeznaczone 

d̂zieci.
1 Zbyt szybko lekarze zapo­
c i  skandal w Szyrwintach, kie- 
• teki weterynaryjne zaaplikowa­
li kobietom, jeżeli znów tak 
pomyślnie rozdaje się tym ra- 

przeterminowane lekarstwa, 
ty dlatego, by się "nie 
knowało"? Lepiej wywieźć je na

wieś, gdzie wieśniak nie dostrzeże, 
a może nie zwróci uwagi na ledwie 
widoczną datę na opakowaniach 
od leków? Tymczasem się zaliczy 
sobie dobroczynną akcję i 
wdzięczność pacjentów. Ale jaką 
ceną?.. Wyżej opisana akcja była 
naświetlana w prasie litewskiej, nie 
zabrakło zdjęcia biednej rodziny, w 
której dzieci są raczej głodne, niż 
chore. Ale ani słowa o przetermi­
nowanych lekach...

—  Jesteśmy w stanie sami 
zaopiekować się mieszkańcami na­
szego rejonu. Nie brakuje ani leka­
rzy, ani dobrych chęci Co tydzień 
organizujemy wyjazdy grupy leka­
rzy do ośrodków pomocy lekar­
skiej i ambulatoriów w rejonie 
wileńskim. Leków z darów również 
mamy pod dostatkiem i oczywiście 
nieprzeterminowanych. Pomocy 
dodatkowej nie potrzebujemy. 
Szczególnie takiej.., powiedziała 
Natalia Keczyna.

— Mieszkańców Korwia aktu­
alnie nurtuje nie tyle problem 
zdrowotny, co absolutny brak ko­
munikacji Już od dwóch miesięcy 
nie kursują tu autobusy, a po 
każdej burzy przerywa się też 
łączność telefoniczna. Nie tylko do 
Wilna nie możemy dojechać, ale 
do Mejszagoły chodzimy pieszo. W 
soboty i niedziele kursuje niekiedy 
autobus prywatny. Ostatnio jego 
kierowca był wyraźnie nietrzeźwy, 
ale ludzie z konieczności pokornie 
wsiadali do autobusu. Jechali i 
modlili się. Nie mieli innego 
wyjścia: następny autobus dopiero 
za tydzień. Ludzie nie mogą więc 
dojechać ani do przychodni w Wil­
nie, ani do szpitala w Mejszagole. 
Mimo wszystko nie uważam, że 
Korwie jest zaniedbane ze strony 
medycznej. Po co więc to narzuca­
nie się z pomocą? —  zakończyła 
Nadieżda Bandaluk.

Lekarz Natalia Keczyna twier­
dzi, że po "dobroczynnej akcji" z 
przeterminowanymi lekami pa­
cjentów w tych terenach niewątpli­
wie przybędzie. A  może należałoby 
zorganizować jeszcze jeden wyjazd 
do Korwia, żeby przeterminowane 
leki wycofać? Albo zwrócić ich roz- 
dawcom, gdyby zećhdeli zachować 
leki sobie, swoim dzieciom i 
najbliższym.

M iro s ła w a  J A N U S Z K IE W IC Z

Pielgrzymka 
do Kalwarii — 
25 czerwca

Jeszcze w  r. 1898 r. G A . Cy- 
dzik w wierszu "Pielgrzymka do 
kościoła kalwaryjskiego" pisał:

" I le  tam głosówl Czułych 
westchnień ile

Z  piersi biedaków do nieba się 
wzniesie.

Nieraz upał dopieka lub deszcz 
w całej sile,

A  każdemu obejść św ięte 
dróżki chce się".

Tak, tęsknimy do tych dróżek, 
tęsknimy do Tego, któiy je  przebył 
w  tak bolesny sposób, do Tego, w 
którym jedynie znajduje uspokoje­
nie serce. Wśród takpogma*. 
twanych dróg naszego życia jest 
jedna, która prowadzi do Niego. Ta 
droga upadków i podźwignięda się, 
droga, na której każdy z nas niesie 
swój własny krzyż, droga, "lrtórą 
muszę przebyć tak jak Ty, mój M i­
strzu".

Zapraszamy do obejśda tych 
dróżek katwaryjskich i stacji Jego 
Męki w niedzielę, 25 czerwca, o 
godz. 7.00 Litanią do św. Kazimie­
rza rozpoczn iem y naszą 
p ie lgrzym kę p rzy  Katedrze. 
Następnie ze śpiewem pieśni 
podążać będziemy do Wieczernika 
(a ściślej do kaplicy MJ3. Boles­
nej), skąd o godz. 8.15 rozpocznie­
my obchodzenie dróżek kałwaryj- 
sldch.

Uprasza się pielgrzymów o od- 
b yc ie  spow iedzi w  swoich 
kościołach w przeddzień, aby nie 
zakłócać porządku nabożeństw w 
kościele kalwaryjskim. A  więc do 
spotkania na drodze, prowadzącej 
do naszego Mistrza.

Jan MINCEWICZ

SPORT
KOSZYKÓWKA 

Ukrainki mistrzyniami Europy
W niedzielę zakończyły sie w Brnie 

mistrzostwa Europy w koszykówce ko­
biet Tytuł mistrzyń wywalczyły reprezen­
tantki Ukrainy. Litewska drużyna 
uplasowała się na piątym miejscu. Złote 
medale Ukrainki zdobyły po zwycięstwie 
w meczu finałowym 77:66 (41:32) nad 
ekipą Włoch. Litwinki w meczu o 5 miej­
sce pokonały Mołdawię 68:62 (41:31).

Finaliści z Mistrzostw Europy zapew­
nili sobie udział w następnych ME, które 
odbędą się za dwa lata na Węgrzech. 
Jednocześnie najlepsze dwie europej­
skie reprezentacje wystąpią w igrzyskach 
Olimpijskich w Atlancie.

koócowa kolejność mistrzostw:
1. Ukraina
2. Włochy
3. Rosja
4. Słowacja
5. Litwa
6. Mołdawia
7. Czechy
8. Chorwacja

Legia obroniła puchar
Na stadionie Wojska Polskiego w

Warszawie rozegrano w niedzielę finał 41 
piłkarskiego Pucharu Polski. Cenne trofe­
um obroniła jedenastka aktualnych 
mistrzów Polski — warszawskiej “Legii", 
zwyciężając OKS “Katowice* 2:0 (1:0). 
Bramki: Leszek Pisz (25 — rzut wolny) I 
Jerzy Podbrożny (89).

W 30 min. meczu nastąpił incydent, 
który mógł kosztować "Legię" trofeum. Z 
trybuny pod dachem w okolice boksu 
rezerwowych i opiekunów GKS poleciało 
kilka pętani Jeana wybuchła obok usta­
wionego do wrzutu piid z auta Sławomira 
Wojciechowskiego. Skrzydłowy gości 
złapał się za głowę, upadł I zaczął się wic 
na murawie . Ogłuszony pHkarz dłuższy 
czas nic nie słyszał, ale ambitnie 
kontynuował grę. Sędzia Roman Kostrze- 
wsłd zapowiedział, że jeszcze jedna wrzu­
cona na murawę petarda lub świeca dym­
na spowoduje przerwanie finału i 
walkower. To na jakiś czas poskutkowało. 
Tuż po meczu ktoś podjął ryzykowną
decyzję, aby wpuśdć kibiców z trybun na
murawę. Schodzący z boiska Krzysztoł 
Maciejewski (GKS) został uderzony w 
twarz przez "saikowca" I zaczęła się regu­
larna bitwa między wpuszczonymi na boi­
sko peeudołdbfcami I sHamł porządkowy­
mi. Do sytuacji ze stadionu Heysel było 
tym razem bardzo blisko...

Paweł Janas (trener “LegłO: "Jest w

tym trochę kibicowskiej 
nieodpowiedzialności, ale należy 
pamiętać, że my również z obcych boisk 
wracamy z powybijanymi szybami w au­
tokarze... Finał był udanym podsumowa­
niem naszej dobrej gry w Rdze i pucharze.

Jacek Góralczyk (trener Katowic): 
"Nie może tak być, żeby Wojciechowskie­
go i nas na ławie rezerwowych ogłuszały 
petardy. Jak można dopuścić do obrzu­
cania kamieniami naszego autokaru w 
drodze na stadion. Absolutnym skanda­
lem było wpuszczenie tłumu kibiców na 
murawę i uderzenie w twarz schodzącego 
po meczu z boiska Maciejewskiego przez 
pijanego widza. Drużyny udowodniły na­
tomiast, że pod względem sportowym po­
trafią stworzyć dobry spektakl. Tegia* 
wygrała zasłużenie, wiec gratuluję jej 
pHkarzom, ale stołeczni kibice do tego nie 
dorośli. Mecz ustawiła bramka Pisza zdo­
byta ze strzału niezbyt wysokiej jakości. 
Stracony przez nas drugi gol to efekt pro­
wadzonej do końca i za wszelką cenę 
otwartej gry”.

Finał mistrzostw świata 
kobiet

Piłkarki Norwegii w niedzielę w 
Sztokholmie zdobyły tytuł mistrzyń 
świata. W meczu finałowym Norweżki 
pokonały reprezentację Niemiec — 2:0.

104 te t ja  MKOL 
Faworyt wygrał "wyścig* o 
zimowe Igrzsyka 2002 r.
Ogłoszenie przez Juana Antonio Sa­

marancha wyników tajnego głosowania 
członków MKOI, przyznającego 
organizację 19 Zimowych Igrzysk Olim­
pijskich Salt Lake City, wywołało entu­
zjazm zarówno wśród członków delegacji 
amerykańskiej w Budapeszcie, jak i w 
samym Salt Lake City.

Stolica stanu Utah wygrała "wyścig" 
o Igrzysk* wpWwHZ®(Jtura gkwowarua. 
zdobywając 54 głosy 89 członków MKOL 
Absolutna większość, niezbędna dla 
zwycięstwa wynosiła 45 głosów. Dester- 
sund i Sion otrzymały po 14 głosów, a 
Ouebec — 7. .

Mieszkańcy miasta Mormonów, 
ściskając się I machając flagami, m m  
z uciechy na wieść, która dotarta donich 
z Budapesztu, poprzez telewizję sateii: 
tarnsTwtym dniu wielkiej radości 
pamiętają jednak o wielkim zobowiąza­
niu, jakie na siebie p^jmują, o cwm 
przypomniała Im członkini Komitetu Wy­
konawczego MKOI, była wloślarka-olim- 
pijka Anita DeFrwtt. “Zalecam wam
przyjęcie tego specjalnego darudla 
•portowców całego śwtata, 
świata, światowych igrzysk XXI stule­
cia*. '

W y p a d k i  i w p a d k i
Służba Informacyjna MSW RL 

zarejestrowała 16-18 czerwca br. w re­
publice 332 przestępstwa, w tym 1 za­
bójstwo, 13 obraieó dała, 6 gwałtów, 
22 wybryki chuligańskie, 21 ra­
bunków, 269 kradzieży.

Zarejestrowano 32 wypadki ru­
chu drogowego w tym dwie ofiary 
śm ierte ln e , 10 pożarów, 7 
nieszczęśliwych wypadków, znalezio­
no zwłoki 18 denatów, poszukąje się 
10 osób, zatrzymano 96 osób podej­
rzanych o popełnienie przestępstwa.

Obrażenia ciała
* 16 czerwca około godz. 13.00 na 

podwórzu domu pizy uL Saltkah/ią 19 w 
Wilnie grupa młodzieńców strzałem z pi­
stoletu pneumatycznego zraniła w rękę 
obywatelkę L. Kazaczenko (ur. 1927r.).

• 18 czerwca około godz. 23.00we 
wsi Butrymańce rej. sołecznickiego M. 
Janowkz (1964 r.) uderzeniem nożem

w piersi zranił obywatelkę T. Rymszo 
(1973 r.). Podejrzanego poszukuje po­
licja.

Gwałty
16 czerwca około godz. 17.00 we 

wsi Skojdziszki (rej. wileński), w mie­
szkaniu ob. C. (1955 r.) zgwałcono 
obywatelkę M. (1962 r.). Podejrzany 
zatrzymany.

Napady
• 15 czerwca koło godz. 22.00 w 

Wilnie na skrzyżowaniu ul. Kalwaryj- 
skiej i Juozapavićiusa czterej chłopcy 
pobili J. Burasowa, który ze złamaniem 
szczęki został odwieziony do szpitala. 
Podejrzanych zatrzymano.__

• 16 czerwca o godz. 1.30 na iul. 
Savanoriq w Wilnie trzej niłodzieńcy 
pobili A. Bułotę (ur. 1971 r.) i odebrali 
torbę z kurtką, zegarkiem i dokumen-

• 15 czerwca o godz. 23.05 na ul. 
O iedraićiH w W iln ie dwóch 
młodzieńców pobiło A. Matwiejewa 
(ur 1954 r.) i odebrało portmonetkę z 
20 dolarami USA oraz dokumenty.

• 16 czerwca o godz. 16.15 na 
klatce schodowej w domu przy ul. 
Oelvonu 3 w Wilnie młodzieniec 
używając balonika
odebrał ob. O. Zajcewej torebkę z 
923 Lt.

• 16 czerwca około północy ptzy 
ul. Didlaukio w Wilnie grupa chłopców 
pobiła A  Saladiego i E. Bejnora zabie­
rając równocześnie ubranie.

• 18 czerwca o  godz. 2.30 na ul. 
Wróblewskiego nieznani chłopcy P°* 
bili R- Bieliauskasa (ur. 1973 r.), ode­
brali zegarek i 42 Lt.

Kradzieże
16 czerwca na ul. Niemieckiej w 

Wilnie z •amochodu W ^ 2 l0 3  ukra­
dziono 10 ty*- widokówek. St™*yP^ 
niesione przez ZSA "Baltijos ara* wy­
noszą 9.700 Lt.
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Z doniesień PAP,

Polska

A.Struzik: Sytuacja Polaków 
na Litwie ulega poprawie

Sytuacja Polaków na Litwie, w kontekście naszych stosunków z  tym 
{krajem, ulega powolnej, ale systematycznej poprawie —  stwierdził w 
I rozmowie ze 'Slowem-Dziennikiem Katolickim*, po swej wizycie na Litwie, 
marszałek Senatu RP, Adam Struzik. W Jego opinii Jesteśmy na dobrej 
drodze dzięki temu, że przed rokiem podpisany został między naszymi 
{krajami traktat o przyjaznych stosunkach i dobrosąsiedzkiej współpracy.

| Litwini zdają sobie sprawę z  tego, co się w  ostatnim czasie dokonało 
w bliskim ich sąsiedztwie, na Białorusi. Rozumieją potrzebę przyjaznych 
stosunków z Polską. Wiedzą też, że nie można myśleć o przystąpieniu do 
związków z Europą Zachodnią, z  Unią Europejską, w konflikcie z  Polską 

podkreślił marszałek. Nie krył on jednocześnie, że  są i odmienne 
stanowiska, także wśród litewskich parlamentarzystów, wypływające z  ich 
skrajnie narodowej postawy i nieufności wobec Polski.

Kościół i Wałęsa przeciw 
projektowi Konstytucji

Episkopat Polaki nie zaakceptuje konstytucji w  kształcie opracowa­
nym przez Komisję Konstytucyjną Zgromadzenia Narodowego —  zdecy­
dowali biskupi uczestniczący w Konferencji Episkopatu Polski. Ich stano­
wisko popart prezydent Lech Wałęsa. Premier Józef Oleksy stwierdził, iż 
'jest to wydanie pewnego wyroku na dokument który jeszcze nie zaistniał*.

Na konferencji prasowej w  Szczecinie, Wałęsa zapowiedział, że nie 
poprze obecnego projektu ustawy zasadniczej. Powiedział, że jest za 
konoepcją Kościoła. *W imię tyaiącletnich tradycji i doświadczenia 
Kościoła, w imię tego co Kościół zrobił dla ojczyzny należałoby się pokłonić 
poprawić projekt* —  stwierdził.

Zdaniem Oleksego stanowisko Episkopatu *nie będzie służyć 
zbliżeniu stanowisk w sprawach z dawna przecież opracowanych*.

Negatywnie odniósł się do oświadczenia biskupów lider SLD, ubie­
gając się o urząd prezydenta RP— Aleksander Kwaśniewski. Powiedział, 

zapisy proponowane przez Episkopat zostaną wprowadzone do Kon­
stytucji jeżeli biskupi 'przekonają Komisję Konstytucyjną do takich za­
pisów*. Dodał, że 'na razie sposób myślenia o prawie, o konstytucji, o 
demokracji w Polsce idzie inną drogą aniżeli tą, którą proponują hierar­
chowie Kościoła*.

Biskupi oczekują, by 'konstytucja oparta została na wartościach uni­
wersalnych, chroniące podetawowe prawa oeoby ludzkiej, rodziny, naro­
du*. Wg metropolity przemyakiego abpa Józefa Michalika, który jest 
przewodniczącym Zespołu Episkopatu da. Konstytucji do głównych za­
rzutów wobec dotychczasowego projektu konstytucji należy 'brak odnie­
sienia do imienia Boga, odwołania się do sumienia, gwarancji praw 
ludzkich, ochrony praw rodziny, prawa do życia i prawa rodziców do 
wychowania, a także przywołania historii narodu i tego wszystkiego, czym 
naród żył i czym chce żyć*.

Powstał sekretariat 
środowisk kombatanckich
Europy Wschodniej

W niedzielę zakończyła się w Warszawie 2-dniowa Konferencja 
środowisk Kombatanckich Środkowej i Wschodniej Europy związanych 

Światową Federacją Byłych Kombatantów (FMAC-WVF). Uczestniczyli 
przedstawiciele narodowych organizacji kombatanckich i weteranów woj- 

z  Czech, Słowacji, Ukrainy, Rosji, Rumunii, Utwy, Łotwy, Węgier i 
Polski. Powołano Grupę Roboczą oraz jej Sekretariat

Przewodniczącym Grupy Roboczej ds. Środowisk Kombatanckich 
Środkowej i Wschodniej Europy został przedstawiciel Związku Woteranów 
RP i Byłych Więźniów Politycznych —  Antoni Słupik, a jego zastępcą 
reprezentant Rosyjskiego Komitetu Weteranów Wojny —  Władimir Gresz- 
czinikow. Siedzibą Sekretariatu Grupy Roboczej została Warszawa.

Celem działalności Grupy Roboczej jest przede wszystkim zdokumen- 
towanie stanu ustawodawstwa dotyczącego kombatantów i weteranów 
wojny w państwach Europy Wschodniej i środkowej, ocensi opieki socjal- 
no-medycznej nad środowiskami kombatanckimi w  tych krajach oraz 
ułatwienie narodowym organizacjom kombatanckim i weteranów wojny 
kontaktów ze światową Federacją Byłych Kombatantów (FMAC-WVF).

Organizatorami obrad ze strony polskiej były: Związek Kombatantów 
RP i Byłych Więźniów Politycznych, światowy Związek Żołnierzy Armii 
Krajowej oraz Związek Inwalidów Wojennych RP.

Bezrobocie spadło o ponad 
90 tys. osób

Bezrobocie w maju br. spadło w porównaniu do kwietnia o ponad 90 
tys. osób i byt to najwyższy od początku roku zanotowany spadek liczby 
bezrobotnych. Liczba bezrobotnych zarejestrowanych w urzędach pracy 

końcu maja br. wynosiła 2 min 599 tys. osób, co stanowiło 14,7 proc. 
ludności aktywnej zawodowo —  poinformował na konferencji prasowej w 
Warszawie minister pracy Leszek Miller.

Bezrobocie w  maju spadło przede wszystkim na skutek spadku 
zwolnień grupowych, spadku liczby bezrobotnych na wsi (zjawisko sezo­
nowe —  okres letni, większa możliwość znalezienia zatrudnienie) oraz 
utrzymującej się dużej oferty miejsc pracy. W maju br. urzędy pracy midy 
do dyspozyoji ponad 91 tys. ofert pracy. W porównaniu do sytuacji sprzed 
roku o 17,5 tys. więcej.

Według Millera w najbliższych miesiącach należy liczyć się z  zaha­
mowaniem spadku bezrobocia, gdyż jest to czas kiedy absolwenci szkół 
ponadpodstawowych rejestrują się jako bezrobotni. W ub.r. szkoły te 
skończyło ponad 600 tys. osób, a z  tego 40 proc. zarejestrowało się jako 
bezrobotni. Z  podobnym zjawiskiem należy się liczyć, zdaniem Millera, 
w br.

Ze świata 20 czerwca 1995 r. str. e
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Narody Zjednoczone muszą działać sprawniej
Narody Zjednoczone muszą być zdolne do działań szybszych 1 bardziej 

skutecznych —  głosi komunika! końcowy opublikowany w Hallfaksle na 
zakończenie odbywąjącego się tam czterodniowego szczytu siedmiu nąjwyiej 
rozwiniętych państw świata.

Stany Z jednoczone, Wielka 
Brytania, Niemcy, Kanada, Fran­
c ja , W ło ch y  i J a p o n ia  o p o ­
wiedziały się za  wzmocnieniem 
Narodów Zjednoczonych, które 
powinny odgrywać poważniejszą 
rolę w okresie po zimnej wojnie i 
zadeklarowały wolę stworzenia —  
p rzy  u d z ia le  inny.ch k ra jów  
członkowskich —  skuteczniejszej 
organizacji, która sprosta wyzwa­
niom następnego półwiecza. 'Na­
rody Z jed n oczon e  m uszą być 
zdolne do podejmowania szyb­
szych i skuteczniejszych działań, 
aby stawić czo ło  zagrożen iom  
m ięd zy n a ro d o w e g o  p ok o ju  i 
bezpieczeństwa* — stwierdza ko­
munikat w jednym z pierwszych 
punktów.

W kolejnych punktach autorzy 
komunikatu opow iadają  s ię  za 
przedłużeniem i rozszerzeniem Tra­
ktatu o  nierozprzestrzenianiu broni 
nuklearnej*, za powszechnym zaka­
zem przeprowadzania prób jądro­
wych i wzmocnieniem systemu kon­
troli nad handlem  materiałami 
ro zazczep ia ln ym i. 'S iódem ka* 
wyraża również niepokój nadmier­
nym napływem broni konwencjonal­
nej w rejony konfliktów. Szczególnie 
niezbędna jest m iędzynarodowa 
kontrola nad obrotem minami prze­
ciwpiechotnymi, które wciąż powo­

dują hekatomby wśród ludności cy­
wilnej.

W dalszej części dokumentu 
kraje G-7 wyrażają zaniepokojenie 
globalnymi zagrożeniami, takimi jak 
degradacja środowiska, niekontro­
lowany wzrost liczby ludności, ma­
sowe migracje ofiar konfliktów zbroj­
nych i podkreślają, że w  sprawach 
tych konieczne są nowe rozwiąza­
nia.

Komunikat podkreśla, że szacu­
nek dla osoby ludzkiej jest najistot­
niejszym elementem trwałego, bez­
p ie c z n e g o  i p rz yn oszą cego  
pom yś ln ość  ładu
międzynarodowego. Wyraża przy 
tym niepokój takimi zjawiskami jak 
terroryzm i ponadnarodowe organi­
zacje kryminalne. Te ostatnie uważa 
za  'narastające zagrożen ie  dla 
bezpieczeństwa krajów*, gdyż 'pod­
kopują integralność systemów finan- 
sowych, są rozsadnikami korupcji i 
osłabiają wyłaniające się demokra­
cje i kraje rozwijające się na całym 
świecie'.

D zia ła ją c  pod  pres ją  
okoliczności, takich jak powtarzają­
ce  się kryzysy finansowe, krach 
meksykańskiego peso i bankructwo 
brytyjskiego banku Barings —  obra­
dujący w Halifaksie przywódcy 
najwyżej rozwiniętych państw świata 
podjęli postanowienia potwierdzają­

ce liberalne podejście do gospodtr* 
ki światowej.

Dokument poświęcony reformie 
międzynarodowych instytucji fin«iv 
sowych i opracowany przez grup* 
doradców  ministrów finansów 
8twierdza, że  'obecn ie  o wiele 
większą wagę przykłada się do roli 
rynku, bodźców ekonomicznych i 
polityki otwarcia, niż do rozw ią ż 
nakazowych*.

Deklaracja z  Halifaksu zaleca le­
psze dostosowanie polityki rządów i 
sposobu funkcjonowania instytucji o 
charakterze międzynarodowym 
szczegó ln ie Międzynarodowego 
Funduszu W a lu tow ego do 
rzeczywistości kształtowanej przez 
rozwój "zintegrowanych i elastycz­
nych rynków finansowych”. Aby 
osiągnąć stabilizację ekonomiczny 
kraje powinny prowadzić zdrową 
politykę gospodarczą, zwracając 
przede wszystkim uwagę na sprawy 
związane z deficytem budżetowym I 
systemem zabezp ieczeń socjal­
nych. 'Wszystkie kraje powinny 
zacząć od uporządkowania tych 
spraw* —  stwiedZa Deklaracja. V

'Siódemka* powierzyła MFW 
misję zwiększenie skuteczności nad­
zoru sprawowanego nad polityką 
gospodarczą krajów członkowskich 
i poprawieniem informacji kierowa­
nej na rynki. Fundusz powinien 
dostarczać rządom 'rad bardziej roz­
tropnych', ą jeśli się nimi nie pokie­
rują—  skierować do nich przesłanie 
bardziej bezpośrednie.

lzetbegović gotowy do zakończenia ofensywy
Władze bośniackie oświadczyły w niedzielę wieczorem, ie pod pewnymi 

warunkami gotowe są do zakończenia ofensywy swoich wojsk przeciwko oble­
gającym Sarąjewo Serbom.

Jak wynikaz oświadczenia biura 
prezydenta BiH Aliji łzetbegovicia, 
bośniaccy Serbowie muszą wycofać 
całą swoją ciężką broń z 20-kilome- 
trowej strefy bezpieczeństwa wokół 
Sarajewa oraz odblokować drogi do­
jazdowe do miasta dla konwojów z 
żywnością i lekarstwami.

Poza tym bośniackie władze 
chcą podjęcia natychmiastowych 
rozmów z Serbami w  sprawie prze­
rwania walk w całej Bośni. Bośniaccy

Serbowie muszą jednak wcześniej 
zasygnalizować gotowość zaakcep­
towania planu pokojow ego tzw. 
międzynarodowej grupy kontakto­
wej. Do tej pory Serbowie odrzucali 
taką możliwość, twierdząc, że nie 
poczynią w Bośni żadnych ustępstw 
terytorialnych na rzecz Chorwatów i 
Muzułmanów.

Serbowie bośniaccy odzyskali 
kontrolę nad ważną drogą z Pale dó 
Sarajewa —  podał przedstawiciel

ONZ w  stolicy Bośni i Hercegowiny, 
który niedawno przebył tę trasę. 
Wcześniej droga ta najprawdopo­
dobniej była częściowo w  rękach ar­
mii bośniackiej.

D roga, którą poprzednio 
przemierzały często konwoje z do­
stawami dla miasta, nie jest uszko­
dzona, nie widać na niej. również 
lejów po pociskach —  poinformował 
Phil Corvin, szef służb cywilnych 
ONZ w  Bośni. Według poprzednich 
doniesień, w  jej rejonie miały się 
toczyć w  ostatnich dniach walki 
między siłami rządowymi a serbski-

Wybory municypalne
Rozstrzygająca, druga tura wy­

borów municypalnych we Francji, 
która o d b y ła  s ię  w n ied zie lę , 
p o tw ierd z iła  ten d en c je , jak ie  
zarysowały się tydzień wcześniej w 
pierwszej turze głosowania.

Skrajnie prawicowy Front Naro­
dowy —  mimo kilku znaczących 
n iepow odzeń  —  zdecydow anie  
umocni swą pozycję na szczeblu lo­
kalnym, trzykrotnie powiększając 
liczbę swych radnych w całym kraju I 
zdobywając meroetwa 3 większych 
miast, w tym 180-tysiecznego Tulonu.

Rządząca centroprawica nie 
odnioeła oczekiwanego triumfu, nie 
uzyskała „efektu Chiraka* i nawet 
jeśli odebrała kilka ważnych me- 
rostw lewicy, m.in. Marsylię/socja­
listom/ i Hawr /komunistom/, 
również straciła ich kilka , w tym 
Rouen i Tours, na rzecz tejże lewi­
cy. N a jb a rd z ie j dotk liw ym  z 
niepowodzeń centroprawicy jest 
utrata monopolu w  stolicy, gdzie 
dotychczas miała większość we 
w szys tk ich  20 d z ie ln ic a ch - 
okręgach.

Socjaliści utrzymali dotychcza­
sową pozycję, a w Paryżu, ku po­
w szech n em u  zaskoczen iu, 
zwyciężyli w  6 z  20 dzielnic, dotych­
czas zdominowanych przez RPR i 
UDF. Dla komunistów obecne wy­
bory to kolejne nie powodzenie, 
którego symbolicznym wymiarem 
jest utrata przez nich Hawr u — 
ostatniego miasta powyżej 100 ty*- 
mieszkańców, którym rządzili i któ­
re było ich „twierdzą* przez ostat­
nich 30 lat.

Dramat w Budionnowsku dobiegł finału
(DokoAcanie z* etr. 1)

Wszystkie telefoniczne negocja­
c je !  oświadczenia Czernomyrdina 
p raktyczn ie  na b ie żą co  
transmitowały dwa programy rosyj­
skiej telewizji. Poza uspokajającym, 
stabilizu jącym  wpływem  takiej 
otwartości informacyjnej, akcja ta 
przyniosła Czernomyrdinowi nie­

wątpliwy kapitał polityczny. W kryty­
cznym dla kraju momencie premier 
pokazał się jako polityk energiczny, 
zdolny do podejmowania trudnych 
decyzji, a jednocześnie elastyczny. 
Postawa Czernomyrdina wyraźnie i 
pozytywnie kontrastowała z  zacho­
waniem Jelcyna, który ani razu nie 
wystąpił w telewizji i ograniczył się 
d o  w ydan ia  p isem n ego

oświadczenia, które zostało od­
czytane w telewizji. Oświadczeni* 
Jelcyna, złożone po powrocie i  
Halifaksu, nie zawierało żadnych 
konstruktywnych propozycji, 
p o g łęb io n e j an alizy  tego , || 
wydarzyło się w Budionnowsku, • 
powtarzało słowa potępienia 
oburzenia pod  adresem  terro* 
rystów.
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iB aa im aiiB ri
• "Nieudana imitacja czy prowokacja?" -

jfijole Vcriinskiene pisze:
C  ^Funkcjonariusze policji wykrywają liczne przestępstwa z zastosowa­
niem modelu imitacji działalności przestępczej, tj. posyłają swego człowieka 
(funkcjonariusza lub inną osobę) na zakup waluty, broni, by dał łapówkę i 
ij. a później obu zatrzymują z poszlakami.

Pierwszego, oczywiście, zwalnia się od odpowiedzialności, a prawdziwy 
przestępca juz się me może wykręcić, bo są me do obalenia dowody. Tego 
typu akcje organizuje się tylko z przyzwolenia prokuratora generalnego.

Niedawno do takiej operacji przystąpili funkcjonariusze policji ekono­
micznej w Szawlach, a dokładniej —  organizatorem tego modelu był st. 
inspektor V. Minkus.

Jeszcze w roku ubiegłym za łamanie przepi 
lowymi grzywną 2S0 litów i konfiskatą (394
sprzedawca A. Beresneyićius, który tłumaczył się, żewodkę w magazynie ( oez 
wiedzy magazynierów i właściciela sklepu) zostawił jego przyjaciel. Właśnie 
Mdi dwóch mężczyzn policjanci skłonili do udziału w imitacji przestępstwa. 
Jeden z nich (nie wiadomo dlaczego "przyjaciel", a nie ukarany^ musiał 
askarżyć do sądu orzeczenie komisarza policji ekonomicznej S. Baranau- 
ifr»«a w sprawie grzywny i konfiskaty alkoholu, a później przez adwokata 
przekazać łapówkę sędziemu. Właśnie fakt łapownictwa chcieli udowodnić 
aofitianć.
>,• jako że handlarza wódką ukarano 15 lutego, a orzeczenie zaskarżono po 
opływie przewidzianych 10 dni, należało podać przyczyny zwłoki. Szawelski 
szpital wydał zaświadczenie, że skarżący miał złamanie kości miednicy. Za­
pewne przez niedopatrzenie daty "choroby" pomylono —  złamanie kości 
nastąpiło od 29 grudnia 1994 r. do 15 lutego 1993 r. Zaskarżyć orzeczenie 
należało już po 15 lutego.
H la p o w k a — znaczona 1000 dolarów U S A — przekazana dobrze znane­
mu w mieście adwokatowi V. Blaźailisowi, musiała trafić od niego do sędziny 
Szawelskiego Sądu Dzielnicowego Z. Śaveliene. Niestety, adwokat pieniędzy 
nie przyjął, nie przekazał ich sędzinie. 29 maja sędzia Z. Saveliene odrzuciła 
skargę "przyjaciela”. Cała operacja, niespodzianie wyciągnięta na światło 
dzienne, zbulwersowała i adwokatów, i sąd. 14 czerwca sędziowie zwrócili się 
do ministra sprawiedliwości J. Prapiestisa z prośbą o wyjaśnienie czy był to 
zgodny z prawem model imitacji przestępstwa, czy prowokacja, łamiąca 
szereg ustaw.

Wspomniany "przyjaciel" w wyjaśnieniu do przewodniczącego Szawel­
skiego Miejskiego Sądu Dzielnicowego pisał, że do udziału w operacji zgodził 
się za namową st. inspektora V. Minkusa, o wielu rzeczach nie wiedział*.

P irm ad ien is
'Meliniarski seksprzemysł" —spoauzeżeniajiuu-

sa Aleksy: _ ( &  ^
^ «D o  meliny nietrudno trafić. Tu drzwi nie zamyka się nawet na noc —  
nie ma wcale zamków. Wchodząc zobaczysz zaśmiecony, mrowiący się od 
karaluchów i myszy pokój, umeblowany starymi, zniszczonymi gratami. 
Trudniej jest wejść ao świata zamieszkałych tam ludzi —  potrzebne są 
rekomendacje. By zechciano z  tobą obcować, trzeba być przedstawionym 
osobiście przez jednego ż  mieszkańców lub ich znajomych. Takich 
znajomości nie miałem. Musiałem szukać innej drogi, a jak wiadomo, wszy­
stkie drogi zaczynają się od dworca... Ciepłym letnim wieczorem wybrałem 

na operację. Wypiłem kilka kufli piwa i szklanicę taniego wina, by odpo­
wiednio wyglądać i pachnieć.

W  pierwszym napotkanym dworcowym kiosku, ku zgorszeniu posła na 
Sejm L. Aleksionki, kupiłem jeszcze dwie butelki piwa (w  niedzielę, o godzi­
nie 23.00) i usiadłem na ławce w skwerze. Dookoła nie spostrzegłem nic 
ciekawego. Miałem czas, ułożyłem swoją legendę. Jestem przyzwoitym 
akjwiekiem, kocham swą rodzinę, staram się zapewnić jq  dobrobyt Jednak 
dzisiaj się dowiedziałem, że żona jest kochanką mego szefa. Spotyka się z  nim 
w domu mojej kuzynki, przyjaciółki z lat dziecinnych... Załamany i zawiedzio­
ny tę noc chcę spędzić wyłącznie w towarzystwie włóczęgów, prostytutek i 
złodziei...

Kilka minut późnią usiadło obok mnie sześciu na sportowo ubranych i 
krótko ostrzyżonych młodych mężczyzn. Jeden z nich zapytał, czy nie mogliby 
in dostać kobiety (7). T o  byli żołnierze naszego wojska. Odpowiedziałem im, 
że tu można dostać wszystko, nawet syfilisa, ostatnia uwaga jednak nie zrobiła 
na nich żadnego wrażenia.

Ściemniło się. Chwiejnym krokiem podeszła do nas pierwsza "nocna 
ćma". Była pijamuteńka, mocno zszargana i tak wytarzana, że żołnierze 
^bcwdowame zrezygnowali z jej usług.

Nareszcie ukazali się sutenerzy. Jeden z nich, słysząc naszą rozmowę, 
zdecydowanym krokiem podszedł do żołn ierz i powiedział, że żadna prosty­
tutka nie zgodzi się obsłużyć ich wszystkich. Kazał podzielić się parami i iść 
za nim. Pierwsi klienci znikli w ciemności. Naszych dzielnych obrońców 
narodu obsługuje się poza kolejką, jako że do godziny 24 muszą stawić się w 
bazarach. Przyszła kolej na mnie. Już inny sutener zapytał czy potrzebuję 
©Wety. Przytaknąłem i opowiedziałem swoją legendę. Dodałem jeszcze, ze 
chodzi mi o grupowy seks i prostytutkę najwyżej 16-letnią. Mój warunek 
wywarł wrażenie na sutenerze. Po chwili namysłu poprosił o  moją wizytówkę 
Hdź jakiś dokument. Nie miałem. Sutener powiedział, że takich usług 
iyfawadczyć nie może i odszedł. Zostając kląłem siebie za wariackie pomysły. 
Postanowiłem więcej nie stawiać takich warunków.
' P o  kilku minutach doczekałem się jeszcze jednego przedstawiciela 
■eksprzemysłu. Ku memu zdziwieniu już wiedział o moich wymaganiach i 
powiedział, że może zapewnić wszystko, czego zapragnę.

Za usługę poprosił 400 litów. Połowa miała być ma niego, a reszta — dla 
tych, co mnie obsłużą. Zacząłem się targować. Po pewnym czasie umówiliśmy 

na 60 litów i alkohol dla mieszkańców burdelu na mój koszt.
1 Popijając piwo z butelek, poszliśmy w kierunku Starówki. Pytałem towa- 
tyaza podróży, jak mu idzie interes. Odpowiedział, że nie za dobrze. Mówił, 
«e ma żonę i małe dziecko. Żona nie wie, czym się zajmuje, myśli, że jest 
tocnym stróżem. Chciałby znaleźć jakąś pracę, lecz nie może, bo nie zna 
fflewskiego. Zapytał mnie, czy się nie boję iść z nim. Odpowiedziałem, że nie 

się, że byłem desantowcem. Zdaje się, że to się mu nie spodobało, 
jyytany dokąd idziemy odpowiedział, że zaprowadzi mnie "do mamuli". 

i—  A  kim jest mamula?
I ■— O! To  wielki człowiek —  odpowiedział.

_ Mówił z takim szacunkiem, że udokładniłem: czy "mamula" jest 
Jęfczyzną, czy kobietą? Uśmiechając się sutener odpowiedział, że to pra- 
;*jziwa kobieta. Rozmawiając szliśmy Zamkowa, skręciliśmy do zaułka. W  
!**śmieconym podwórzu zapukaliśmy do drzwi i weszliśmy do pokoju. Na 
'Potkanie wyszła drobna dziewczyna w lekkim szlafroczku. Mogła mieć 
^ówno czternaście, jak też dwadzieścia cztery lata. Sutener upomniał się o 
*tają część pieniędzy. Powiedziałem, że nie dam, gdyż mowa była o grupo­
wym seksie, a ja widzę tylko jedną dziewczynę. Pro*tytutka i sutener znikli w 
j*oym pokoju. Po pewnym czasie ukazała się zaspana, pijana człekokształtna 
Postać z tatuażem. Sutener ponownie upomniał się o pieniądze. Nie dałem 
v*-). Znowu wyszliśmy do ciemnego zaunca Starówki (...).

I , (...) Zegar wskazywał trzecią w nocy, a ja, nie poznawszy tajemniczej 
^amuli", aemną Starówką poszedłem do domu».

TELEWIZJA
WTOREK, 20 CZERWCA 

LTV
7.00 — Dzień dobry. 8.25 — 

Wiadomości (niem.). 9.05— Wiadomości 
(fr.). 9.35 — Witaj, Francjo. 10.05— Losy.
10.35 — Pod własnym dachem. 11.15 — 
Film fab. "Ciało mego wrogą”. 17.00— W 
sali baletowej. 17.45 — Japońskie video- 
tematy 18.00 — Wiadomości. 18.10 — 
Filmy anim. dla dzieoi. 18.50 —’ 
Wiadomości (roe.). 19.08 — Rozmowy 
wileńskie. 19.30 — Studio partyjne.
20.10 — Nie ma tego złego, co na 
dobre nie wyszło. 20.30 — Panorama.
21.00 — Sport 21.15 — Film fab. 23.05
— Pieśni oraczy. 23.35 — Dziennik wie­
czorny.

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA
7.35 — S. Tak świat się kręci". 8.25

— S. "Granica nocy". 18.00 — Powitanie
— program dnia (P). 18.05 — Pędzel i 
księga — Jan Matejko (P). 18.35 — Ludz­
ki świat — program redakcji katolickiej.
17.00 — I Watoria wapółcaaaność —  pro­
ces przywódców państwa podziemnego 
(P). 17.30 — LalamkJo (P). 18.00— Tełe- 
express (P). 18.15— Filmy anim. 18.30— 
Jazz. 19.00 — Batyckie nowiny. 19.05 — 
S. "Królewscy rebelianci". 19.30 — Czar 
ne-białe. 20.00 — Pobyt w Poiądze. 20.20
— Wiadomości narodowców. 20.30 — S. 
"Dzika Różą". 21.00 — Bałtyckie nowiny.
21.05 — S. "Tak świat się kręci". 22.00 — 
Panorama (P). 22.30 — "07 zgłoś się" (P). 
23.50 — "Humań" — koncert zespołu (P). 
0.35 — Ballada o czasie (P). 1.15 — 
Ukraińcy w Polsce (P). 1.40 — 1.55 — 
Gliny — magazyn policyjny (P).

LN K TV
7.00 — Poranne koło. 9.00 — Maga­

zyn TV. 9.05 — Bez domu niedobrze...
17.00— Czas. 17.20— Tak. Nie. 18.10— 
Film anim. 18.35 — Bez domu niedobrze.
19.30 — Film dok. 20.00 — Czas. 20.40
— Magazyn TV. 21.00 — S. 'Wydział 
zabójstw". 21.50 — Program dok. 22.25
— S. "Niebieskie migdały". 23.15 — 8. 
"Ber".

TELE-3
7.30 — Wiadomości (ang.). 8.00 — 

Film anim. 8.30 — S. "Santa' Barbara".
9.30 — S. "Maria Cełeste". 9.30 — 8. 
"Barney Barnato". 12.00 — ‘Wojna I 
pokój". 12.35 — Grupa muzyczna. 13.30
— Tekst TV. 13.55 — Lekcja jęz ang.
14.00 — Travel. 18.00 — Sport na 
świecie. 18.30 — Wiadomości. Opinie.
18.55 — Film łab. 18.35 — Film anim.
18.55 — Lekcja jęz. ang. 19.00 — 
Wiadomości. 19.20— 100 proc. 19.30— 
S. "Santa Barbara". 20.30 — Film anim.
20.55 — Lekcja jęz. ang. 21.00 —
Wiadomości. 21.15— Ze sportu. 21.30— 
Fłłm fab. "Cesarz Jones". 23.20 — Dzien­
nik. 23.35 — Ze sportu. 23.50— Muzyka.

KOWIEŃSKA TV
7.00 — 12.00 — Studio 300.7.00 —

S. "Brzeg marzeń". 7.30 — Ekspres po­
ranny — 1. 8.25 — S. "Kameleony". 8.55
— Ekspres poranny — 2. 9.30 — S. "Ko­

pciuszek". 10.25 — Mój dom — moją 
twierdzą. 11.25 — Ekspres poranny — 3.
18.05 — 8. "Brzeg marzeń". 18.40 — S. 
"Kopciuszek" 19.30 —  Pion. 20.00 — 
Dziennik. 20.20— Filmy anim. dla dzieci.
21.00—  FBm fab. 22.35 — Muzyka wie­
czorna. 23.00— S. "Kameleony". 23£ 0 — 
Wiadomości.

WILEŃSKA TV 
8.15 — 90x80x90. 8.30 — Film dla 

dzieci "Podróż F. Foga dookoła świata".
9.05 — Film dia dzieci. 10.00 — Patrol 
drogowy. 10.10 — Prognozy tygodnia. 
10.40 — Apteka. 10.50 — Kurs dolara. 
11-00 — Nowości postmuzyki. 11.15 — 
Film fab. "Cienie znikają w południe" (1).
12.35 — 90x80x90.12.50 — Kurs dolara
13.00 — Wiadomości CNN. 13.30 — S. 
"Grace w opałach". 18.40 — Tablica 
ogłoszeń. 18.45 — Dziś w miasteczku.
19.00 — Skandale tygodnia. 19.30 — 
Film fab. "Rojenie się pszczół". (1-2).
22.00— Film fab. "Anioł miejski”. 2250— 
Co słychać, profesorze? 23.05 — Dziś w 
miasteczku.

I  KANAŁ
5.00 — Poranek. 8.00 — 

Wiadomości. 8.20 — S. "Józefina, czyli 
komedia próżności". 9.10— Kto? Gdzie? 
Kiedy? 10.15 — Film anim. 10.25 — 
Bramka. 11.00 — Wiadomości. 11.20 — 
Film "Odwieczny zew”. 12.30 — Stop 
show. 13.00 — Program inform.-publ.
13.35 —  Ogród przez cały rok. 14.00 —' 
Wiadomości. 14.20 — Mir. 15.00 — Po­
patrz, posłuchaj. 15.20— Konkurs "Młode 
talenty”. 15.40 — Maraton-15. 18.00 — 
Krótkie wiadomości. 18.05 — S. "Heiene 
i chłopcy". 18.30 — Dżem. 17.00 — Czas. 
17.14 — Zgadnij melodię. 17.40 — Puste 
pole. 17.50 — Godzina szczytu. 18.20 —
8. "Józefina, czyli komedia próżności”. 
19.05— Temat. 19.45— Dobranoc, dzie­
c i 20.00 — Czas. 20.45 — Z pierwszych 
rąk. 20.55 — Komedia "Cha, cha, cha”.
22.25 — Wersje. 22.40 — "Kryształowa 
Turandot". 23.50 — Wiadomości.

TVP-1
11.00 — ”Jołly Jocker” (8/22) — se­

rial prod. niemieckiej. 12.00 — Giełda 
pracy, giełda szans. 12.20— Zaproszenie 
do stołu. 1230 — Videofashion. 12.50 — 
100 lat — magazyn ubezpieczeń 
społecznych. 13.00 — Wiadomości.
13.10 — Agrobiznes — rolniczy program 
informacyjny. 13.15— 15.50— Telewizja 
Edukacyjna. 15.50 — Program dnia.
16.00 — Muzyczna Jedynka. 18.30 — 
Magazyn ekologiczny. 17.00— "Pierwsze 
pocałunki" — serial prod. francuskiej.
17.25 — Dla dzieci: Tik-Tak. 17.50 — 
Kalendarium XX wieku. 18.00 — Tełeex- 
press. 18.20 — Aria ze śmiechem. 18.40 
— Automania. 19.05 — "Simpsonowie" 
(39) — serial anim. prod. USA 19.30 — 
Sensacje XX wieku. 20.00 — Wieczoryn­
ka — "Pszczółka Maja". 20.30 — 
Wiadomości. 21.10— "Nadzór”— dramat 
psychoi. prod. polskiej. 23.05 — Puls 
dnia. 23.20 — Sejmograf. 23.30 — Lu­
dzie, władza, pieniądze. 24.00 — 
Wiadomości. 0.15 — "Bilły Graham" — 
film dok. 1.15 — Nocne czuwanie bez 
butelki. 2.15 — Tani program o poezji.
2.25 — Sztuka.

EKRANY
KINOCENTRAS —  I sala —  20- 

25.V I —  "Ojczym" (U S A ) o  11.30,15, 
16.50, 20.15. "Nocne łllcznolkl" 
(Francja) o  13.20,18.40. II sala —  20- 
2 5 .V I —  "E lw ira —  władczyni 
ciemności" (U S A , komedia) o  12, 
1«.10, 18. "Jesen^a" (Meksyk, melo­
dramat) o 13.45,19.50.

LIEm iVA— 20-25.VI— "Podstę­
pne laleczki" (Węgry, komedia przyj.) 
012,14,16,18,20.

VILNIUS —  23. V I —  Retrospe­
ktywa litewskich filmów: "Ziemscy 
podróżni" (reż. G. Lukłas), "Otworzyć 
drzwi wchodzącemu" (reż. A. Stonys)
o 19.30. 20, 21, 24, 25. V I —  ”Powr6l 
Dinozaura" (Japonia) o  1130, 15.30, 
1930; 22,23.V I —  o 11.30,1530.20-
25 —  Policjant z tamtego świata"

(USA, przygodowy) o 1330, 1730; 
Mistrzowie Światowego kina: 22.V I — 
"Małżeństwo po włosku" ( r e i  Vtttorio 
de Sica, Włochy) o 1930.

HELIOS —  I sala —  20 —  25. VI 
_  "Nowe kino "ParadIs" (Francja, 
Włochy) o  10.50, 13.10,15.20,17.40,
20. II sala —  20-25. VI —  "Głupi Ijesz. 
cze głupszy" (USA, komedia) o 17,19. 
"Zaprzysiężony" (USA, komedia) o
21. 20 — 25.VI —  "Pijany mistrz-2" 
(USA, komedią) o  11, 13, 15. "Raz 
użądlony" (USA, komedia) o 21.

PEKGALŻ— 20— 25.VI — "Pol; 
<ja Obyczajowa, albo niewolnica seksu
(U S A  kryminał eroŁ) o 12,14,16,18,20.

AUSRA -  20 -  2S.VI -  "Zako­
chany mężczyzna" (Francja, melodra­
mat) o 1030,14.20,18.10,20. "Piękno 
grzechu" (Jugosławia, dla dorosłych) o 
12.10,16.10.

Znad Wilii
Radio 73.34/103.8 FM

Lista przebojów 

"Zwariowana 19-ka"
Notowanie 57 

(N ) DJ.Bobo "I feel it" {
(1) La Bouche "Be my lover"
(3) Take That "Back for good"
(6) 2 Unlimitcd "Here I go"
(2 ) East 17 "Lei it ram"
(15) Connels "74-75"
(5 ) E-rotic "Fred come to bed"

8 (7) Bryan Adams "Have you 
ever..."

9(18) Mbby"Eveiytimeyou touch 
me"

10 (N ) Sin with Sebastian "Shut up"
11 (14) Mike & The Mechanics 

"Over my schoulder”
12 (11) Pato Banton "Bubbling hot"
13 (17) Haddaway "Fly away"
14 (9) Cranberies "I can’t be with 

. you"
15 (8)Wet Wet Wet "Julia Says"
16 (12) Niki French Tota l eclipse...
17 (4 ) Corona "Baby baby"
18 (N ) Jinuny Cliff "Hakuna Mata ta'
19 (13),Elton John "Made in

England"

Nowości:
N i Real McCoy "Love & Devotion' 
N2 Yaki Da "I saw you dancing"
N3 Tom Petty "Ifs  good to be king"

Głosowanie: 
sobota 14.00-15.00, 

tel. (22) 42 94 60 

listownie:
Radio "Znad Wilii" 
(Zwariowana 19-ka) 

al.Laisves 60,
2056 Yilnius

Polietylenowe woreczki z

• O hermetycznym

segtukas/
zamknięciem

Wymiary (mm): 1 osie

Letnia wyprzedaż 
woreczków polietylenowych

rNi M  c t  

3 , 5  c t .

nscento
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Drogiemu
STEFKOWI

INGIELEWICZOWI

z okazji 35-lecia urodzin życzymy wszelkiej 
pomyślności i tego, co szczęściem się zwie. Niech Bóg 
Cię chowa w swojej opiece.

Rodzic* oraz bracia 
Jurek I Rysłok z  rodziną 

(Za/n. 814)

POUSH A&UNES

B  ULNIUS. ROOUNĆS KEUAS 2 A maj 
B  HOTEL SKRYUS, PORT LOTNICZY J  W

Z A P R A S Z A M Y  NA R E J S

WIL NO  - WARSZAWA  - W IL N O

Z WYGODNYM POŁĄCZENIEM
DO KANADY I  USA

■EU
INFORMACJA 1 REZERWACJA: VILNIUS 26-08-19.

DO WYNAJĘCIA 
2- i 3-pokojowe mieszkania. 
Yilnlus, Ul. 75-48-86.

(Zam. 35-D) 

UWAGA, NOWOŻEŃCY!
Propomąjemy dla was usługi muzy­

kantów, fotografa, vłdeo, samochody. 
' Yilnlus, 69-44*13.

(Zam. 673)

FIRMA
niedrogo sprzedaje dobrej jakości 

cement w workach marek PC-400 i 
PC-500 oraz papę.

Yilnlus, 42-46-31,41-96-94.
(Zam. 690)

SPRZEDAJEMY 
różne obrabiarki do 

obróbki drewna.

Tapety holenderskie
333 wzorów,
cena rulonu 16-27 LŁ

/ I W

Tapety włoskie winylo­
we 164 wzorów, 
cena rulonu 35-39 LŁ

Przyjdźcie, a wrócicie 
z zakupom!

riAIlWES łcien iw
nM1 poiwgowt

Cona 1 m 44-72 LL

Kłaj I azpachiówka do 
X  kafelków!
■nif Cana 25 kg — 28 Ll 

Cena p rz y  zakupi*

« . t .  Wspaniała gama kolorów'n
apety a n g ie ls k ie  ( r ”  , , \
>i Je do malowania w  W Pańskim otoczeniu.

ponad 500 kg 
24,50 U.

wypukłe wzory 19 ro- V . 
dzajów
cena rulonu 13 Ll

i Linoleum francuskie., 
angielskie, polskie 
szerokośd 2, 3 4 ~  
cena 1 m — 21-3

Naujoji g. 54, Alytus, Ul. (8-235) 38-836.
Żemaites g; 15, Yilnius, tel. 25-21-23. . ję  - 

Śiaures miestelis (236 korpusas, ivaiiawimas i i  Żwmunu.g.).Vilnius.-te{. 76 03-75. •

UWAGA!
Nowa filia "Ardeny* oferuje żaluzje, sprzęt 

oświetleniowy, drzwi harmonijkowe.
Dom Towarowy w  Nowe] Wllejce, ul. Batorij 154.

Zapraszamy!

yT&ićm  łi/r u

SZYBKO I NIEDROGO 
pomożemy sprywatyzować miesz­

kanie.
TeL 26-34-95.

(Zam. 712)

POŻYCZAMY 
pieniądze pod zastaw nierucho­

mości lub samochodu.
TeL 664)4-77.

(Zam. 713)

SPRZEDAM 
abonament telefonu  62... lab 

wymienię na 63~.
Yilnlus, 69-05-2*, 62-21-15.

(Zam. 795)

Szeroki wybór, ceny wg kosztów produkcji, dogodne 
warunki dostawy: po podpisaniu umowy i złożeniu 

zamówienia, towary dostarcza się na miejsce.

Wszystko to —  
w firmie K. Klizasa

HMENUVA"
Można tu nabyć również piwo 
w beczkach i piwo rozlewane. 

Skupujemy również drogo i w dużych ilościach 
opakowania szklane i skrzynie plastykowe. 

Godziny pracy: od 8.00 do 21.00, 
w niedzielę — od 8.00 do 15.00.

Zwracać się: Yerkiij 7, blok 28 Śiaures miestelis 
Vilnius, tel. 76-25-18, 76-95-39.

i
(Zam. 514)

Na nąjbardziej sprzyjających wa­
runkach

UDZIELAMY POŻYCZEK 
na zasadach lombardu. Spnedąje- 

my wyroby jubilerskie. Pracujemy bez 
dni wolnych.

Pamenkalnio 5, Yilnius, teL 62-03- 
80.

(Zam. 745)

SPRZEDAM ROCZNĄ KLACZ. 
Rfjon wileńsld, wieś Karwklisdd. 

Franciszek Jarecki, teL w Wilnie 48- 
31-37.
_____________________ (Zam. 782)

SPRZEDAM 
4-pokojowe mieszkanie w nowym 

murowanym domu przy uL Skrobią. 
TeL 66-04-77.

(Zam. 804)

Podzielamy ból szanownej Pa­
ni wychowawczyni Zdzisławy Su­
szo z powodu śmierci 

ukochanej Mamy
uczniowi* 12a Idaay 

Włl*ńakl*j Szkoły środni*j nr 5 
oraz rodzic*

SPRZEDAM 
2-pokojowe mieszkanie bez tele­

fonu w Karolinkach.
Cena 8.700 USD.
TeL 26-34-95.

(Zam. 805)

SPRZEDAM 
telewizory SUPRA, GOLD STAR, 

HORIZONT, SlLELIS-16. Z  gwm- 
rancją i  dostarczeniem.

Yilnlus, teL 42-80-69.
(Zam. 798)

KUPIĘ
jednopokojowe mieszkanie z tele­

fon em  w Justyniszkach (bez 
pośredników).

Yilnlus, teL 46-08-37 (wieczo­
rem).

(Zam. 803)

NAPRAWIAMY 
MIĘKKIE MEBLE. 

Zabieramy i odwozimy własnym 
transportem. Ceny przystępne. 

Yilnius, teL 47-09-12,48-14-70. 
GrigBUs, teL 57-72-43.

(Zam. 815)

KALENDARIUM
• W TOREK (20.V I) jest 171 

dniem 1995 r. D o końca roku 194 dni.
• Znak Zodiaku —  Bliźnięta.
• Imieniny; Bogny, Diny, Floren- 

tyny, Rafała.
• Wschód Słońca —  4.41, zachód 

—  22.00. Długość dnia 17 godz. 19 
min.

• Księżyc. Ostatnia kwadra —4 
godz. 02 min.

ŚRODA (21.YI)
• Imieniny: Alicji, Alojzego, Mir­

ty.
• Wschód słońca —  4.41, zachód 

— 22.00.
• Długość dnia 17 godz. 19 min.

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 20 czerwca 
zachmurzenie z przejaśnieniami, bo 
opadów. Wiatr zachodni, u miarko*1" 
ny. Temperatura 17-19 stopni.

W  dągu następnych dwóch dn> 
krótkotrwale opady. Tempentan | 
nocy 7-12, w dzień 12-17 stopni

K U R IE R
Wileński

DZIENNIK 
SPOŁECZNO-POLITYCZNY 
Ukazu)* się od 1 lipca 1953 r.

Drukuj* Państwowe 
Przedsiębiorstwo .Spauda"

Redaktor naczelny 
Czesław MALEWSKI

•teazadree:
L*l*vta pr. 60. 2056 VUnlux, 

Ll*tuvo* Respublika 
Kod 67218 
Cena 60 ct 

SL 322

TELEFONY: sekretariat redaktora naczelnego — 42-79-01, zastępcy redaktora — 42-79-04. 
42-79-48, sekretarz redakcji —  42-79-49.
DZIAŁY: polityczny, problemów społecznych — 42-78-72, ekonomiczny —  42-78-54, aktual­
ności krajowych — 42-79-64, życia wsi — 42-79-68, prawa i legislscjl — 42-75-76, szkolnictwa 
i młodzieży —  42-79-73, stołeczny, kultury —  42-79-77, handlu, usług, 'Magazyn rodzinny*— 
42-79-56, literatury I sztuki —  42-79-88, listów i Interwencji — 42-69-65, reklamy i ogłoszeń — 
42-69-63. Korespondenci: na rejon wileński —  42-79-68, 45-03-95, solecznlckl —  52-780, 
śwlęciariski —  47-59-49, trocki I szyrwlnckl —  42-69-65, 47-04-95, fotokorespondend — 
42-90-81.

Ogłoszenia I reklamę do "Kuriera W ileńskiego" przyjmuje s ię  pod adresem: 
Dom Prasy, Laisv6s pr. 60, piętro 11, pokój 1114, tel. 42-69-63, fax 42-72-65 

w  dniach pracy od godz. 9.00 do 17.00.

Za traść ogtoazaó redakcja nła 
odpowiada. Opinia czytelników za­
warta w Ich Ustach nie zawsze aą 
zbieżna z opłnłg redakcji.

Dyżurny redaktor 

Helena GŁADKOWSKA


